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MIĘDZYNARODOWY DZIEŃ DZIECKA 
- ŚWIĘTEM CAŁEGO SPOŁECZEŃSTWA

Pierwszego czerwca cały postępowy 
Świat obchodzi Międzynarodowy Dzień 
Dziecka. W Polsce w roku bieżącym ob­
chodzimy to święto w kilka zaledwie dni 
po uroczystych chwilach jakie przeżywał 
cały nasz naród — po głosowaniu w Na­
rodowym Plebiscycie Pokoju, w którym 
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Plan 6-letni.Plan6-letni — tonowe szko­
ły, przedszkola, sieć placówek zdrowia, 
to zapewnienie naszym dzieciom wszyst­
kich warunków prawidłowego rozwoju.

Międzynarodowy Dzień Dziecka w Pol­
sce — to jeszcze jeden dowód troski na­
szego Rządu i całego społeczeństwa o do-

Imprezy przygotowane dla dzieci mu­
szą wypaść jak najuroczyściej i zarazem 
radośnie. We wszystkich szkołach i in­
stytucjach dziecięcych dzieci wysłuchają 
przez radio przemówienia przedstawicie­
la. Rządu. Od tego zaćmie się ich święto. 
Aby było ono jak najbardziej radosne 
komitety rodzicielskie i nauczyciele po­
winni przygotować w tym dniu odznacze­
nia dla przodowników nauki i pracy spo­
łecznej? W szkołaęh zorganizujemy spot­
kania z literatami, ■ przodownikami pra­
cy, oficerami WP, aktywistami ZMP.

W tym dniu teatry i kina będą grały 
dla dzieci.. Dla ^zieci odbędą się kierma­
sze książek, czasopism, zabawek. Dla 
dzieci będą organizowane widowiska, za­
bawy, zawody sportowe, zloty harcerskie 
itp.

W. tych wszystkich pracach najliczniej 
wezmą udział nauczyciele. Od nas sa­
mych zależy w dużej mierze masowy 
udział dzieci w tych imprezach, od nas 
zależy stworzenie w szkołach owego ra­
dosnego. świątecznego, a zarazem uro­
czystego nastroju. Od nas zależy, aby w 
pamięci dziecka utrwalił się ten dzień nie 
tylko jako, dzień święta dziecka, ale jako 
dzień, w którym silniej niż kiedykolwiek 
poczują swą więź ze swymi rówieśnika­
mi z innych krajów i z tych, w których 
dziecko jest równie szczęśliwe jak u nas 
i z tych, gdzie dzieci cierpią nędzę, głód,

robotnicza walcząc o swe 
walczy o szczęście i radość

gdzie klasa 
wyzwolenie 
dla swych dzieci.

V7 tym dniu dzieci szkolne będą'pisać 
listy do dzieci innych krajów, będą prze­
syłać im wykonane przez siebie upomin­
ki, które następnie zostaną wręczone na 
Światowym Zlocie Młodzieży Demokra­
tycznej" w Berlinie. Te zajęcia to odpo­
wiedni moment do wzbudzenia w dzie­
ciach poczucia solidarności z ich rówie­
śnikami z innych krajów. .

Międzynarodowy Dzień Dziecka. — to 
dzień, w którym należy rozbudzić wśród 
najmłodszych uczucie miłości ojczyzny i 
jednocześnie uświadomić ich, że swą 
pracą w szkole, dobrymi wynikami w 
nauce, aktywnym udziałem w pracy spo­
łecznej przyczyniają się do szczęśliwej 
przyszłości swego kraju i swych rówie­
śników na całym świecie.

Polska Ludowa troszczy się nieustan­
nie o rozwój zdolności dziecka, stwarza 
możliwości rozwijania jego talentów. 
Międzynarodowy Dzień Dziecka jest oka­
zją do podsumowania wyników tej wła­
śnie opieki. W szkołach i świetlicach zo­
staną. zorganizowane wystawy twórczości 
dziecięcej, rysunków, popisy młodych ta­
lentów.

Całe społeczeństwo troszczy się o dzie­
cko, o jego szczęśliwe dzieciństwo, 
dniu Święta Dziecka trzeba, zadbać o
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aby dzieci w tym właśnie dniu zetknęły, 
się bezpośrednio z ludźmi pracy. Można 
zorganizować wycieczki do zakładów pra­
cy czy Państwowych Gospodarstw Rol­
nych, zaprosić do szkoły przodowników, 
aby opowiedzieli o swej pracy. W naszej 
pracy nad wpajaniem w dzieci szacun-

ku. dla prący . ludzkiej’ ten dzień winie® 
się zaznaczyć s^czę"'’'! nie wyraźnie.

Różne są formy upamiętnienia dzie­
ciom ich święta. Naut-yćiel i komitety 
rodzicielskie znajdą ich z pewnością 
wiele. Ten dzień' musi stać się jeszcze 
jednym ogniwem naszej walki o pokój.
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wyraziliśmy swą niezłomną wolę walki 
o pokój aż do ostatecznego zwycięstwa. 
Międzynarodowy Dzień Dziecka to jesz­
cze jedno ogniwo tej walki. Ten Dzień, w 
naszym kraju i na całym świecie służy 
mobilizacji wszystkich postępowych Sił' 
do obrony praw dziecka do szczęścia i 
radości, do spokojnego, szczęśliwego dzie­
ciństwa, do zdrowego rozwoju moralne­
go i fizycznego, do nauki. A to wszystko 
możliwe jest przecież jedynie w warun­
kach pokojowych. Walka o prawo dzie­
cka do szczęścia i radości to walka o po- 
kój. To walka o utrzymanie i rozwija­
nie tego, cośmy zdobyli dla dziecka przez 
6 lat Polski Ludowej.

Sprawa szczęśliwej przyszłości dzieci 
naszych i dzieci, które codziennie wy­
chowujemy — to walka o realizację Pla­
nu 6-letniego wszystkich uczciwych lu­
dzi, wszystkich patriotów, zjednoczonych 
w Narodowym Froncie walki o Pokój i

bro dziecka. Na czele głównego Komi­
tetu Obywatelskiego stanął Prezes Rady 
Ministrów Józef Cyrankiewicz, w skład 
Komitetu weszli przedstawiciele większo­
ści organizacji społecznych, Rad Naro­
dowych, matki, i gospodynie domowe. .

Najbardziej aktywny udział w przygo­
towaniach do Międzynarodowego Dnia 
Dziecka biorą nauczyciele. Od nas w 
wielkiej mierze zależy, ażeby ten Dzień 
upamiętnił się w umysłach dzieci, aby 
istotnie stał się ich świętem, aby jeszcze 
bardziej zmobilizował całe społeczeństwo 
wokół sprawy opieki nad dzieckiem i roz­
szerzenia jej form.

Międzynarodowy Dzień Dziecka ma 
stać się dla naszych najmłodszych oby­
wateli głębokim przeżyciem. Złożą się 
na to zarówno imprezy, organizowane dla 
dzieci w szkołach i poza szkołą,- jak rów­
nież zajęcia dzieci w tym dniu w szko­
łach, świetlicach, przedszkolach itd.
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Nowy rok szkolny przygotujemy należycie
Woj. krakowskie wzywa to współzawodnictwa wal rzeszowskie

Nowy rok szkolny 1951/52 będzie waż­
nym etapem walki o wykonanie zadań, 
jakie stawia przed nami drugi rok Pla­
nu 6-letniego. Dla należytego i sprawnego 
przygotowania jego organizacji na tere­
nie województwa krakowskiego — Wo­
jewódzki Komitet Obywatelski, złożony z 
przedstawicieli: ORZZ, Woj. Żarz. ZSCh., 
Woj. Żarz. Ligi Kobiet, Woj. Żarz. ZMP, 
Żarz. Okr. ZNP, Wydz. Oświaty Prez, 
WRN i DOSZ podjął hasło współzawodni­
ctwa powiatów, gmin oraz samodzielnych 
jednostek budżetowych podległych bez­
pośrednio Wydz. Oświaty Prez. WRN i 

' DOSZ o należyte przygotowanie nowego 
roku szkolnego.

PONADTO WOJEWÓDZKI KOMITET 
OBYWATELSKI POSTANOWIŁ WE­
ZWAĆ DO SOCJALISTYCZNEGO 
WSPÓŁZAWODNICTWA W ' ZAKRESIE 
PRZYGOTOWANIA NOWEGO ' ROIĆÓ 
SZKOLNEGO 1951'52, WYDZIAŁ O- 
ŚWIATY PREZYDIUM WOJ. RADY 
NARÓD. ORAZ — ZARZĄD OKRĘGU 
ZNP W RZESZOWIE.

W związku z tym Wydział Oświaty 
Prezydium Wojewódzkiej Rady N a rodo­
wej i Zarząd Okręgu ZNP w Krakowie 
zobowiązują się:

lj powiększyć ilość przedszkoli o 31 w 
stosunku do roku 1950,
. 3) podnieść w tym roku w ramach Pla­
nu 6-letniego stopień organizacji szkól 
Podstawowych, a mianowicie:

a) szkół o 1 nauczycielu na szkoły o 2 
nauczycielach — 37 szkół,

1) szkół o 3 nauczycielach na szkoły o 
4 nauczycielach — 77 szkół — w terminie 
do 31 sierpnia 1951 r.,

3) wynająć 164 nowe izby lekcyjne do 
dnia 1 sierpnia 1951 r.,

4) zakupić w Centrali Zaopatrzenia 
Szkół mebli i pomocy naukowych na o- 
gólną sumę 5.382.360 zł do dnia 15 sierp­
nia 1951 r.,

5) zaopatrzyć 150 szkół podstawowych 
w radioaparaty do dnia 31 sierpnia 1951 
roku,

6) usprawnić działalność. Zespołów i 
Komisji Społeczno - Pedagogocznych tak 
aby ilość młodzieży robotniczej i chłop­
skiej (mało i średniorolnej) oraz inteli­
gencji pracującej wzrosła w kl. VIII. szkół 
ogólnokształcących do 85Q/q , w klasach 
Liceów Pedagogicznych i Wychowawczyń 
Przedszkoli do 90°/o,

7) . zmniejszyć o 24,5% ilość nauczycieli 
niekwalifikowanych szkół podstawowych 
przez umożliwienie im zdobycia kwalifi­
kacji do 1.IX.1951 r.,

8) objąć akcją wczasów: obozową, ko­
lonijną, półkoloni.jną i dziecińców z woj 
krakowskiego: 70.700 dzieci — oraz z in­
nych województw: 48.835 dzieci,

9) przygotować do 25 czerwca br. na 
obozy — 15 punktów, na kolonie — 493 
punkty, na półkolonie — 237 punkty, na 
dziecince — 821 punkty,

10) przygotować na kolonie żyw­
ność, urządzenie oraz zapewnić dojazd 
kolejami. Przeszkolić personel wycho­
wawczy na kolonie w liczbie 1.668 osób.
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Przedszkola, żłobki przyfabryczne i wiejskie w Polsce Ludowej 
pozwalają rodzicom pracować spokojnie ze świadomością, że ich 
dzieci znajdują się pod troskliwą opieką, że są wesołe i zdrowe

Pracę w ZNP mwsimy podnieść 
na wyższy poziom , ■"

W roku ubiegłym przeprowadzone zostały w całym kraju powiato­
we i okręgowe, zjazdy sprawozdawczo - wyborcze naszego’Związku 
W marcu br. odbył się III ogólnokrajowy Zjazd Delegatów, na którym 
Prezydent Rzeczypospolitej B. Bierut w swym przemówieniu, będą­
cym historycznym wydarzeniem w życiu naszej organizacji nakreślił 
polskiemu nauczycielstwu, pracownikom oświaty i wychowawcom 
wielkie zadania L wspaniałą rolę w tworzeniu nowego, lepszego 
życia w naszej Ojczyźnie.

Dokonane na .wszystkich-tych zjazdach podsumowania wyników 
pracy pozwalają dziś stwierdzić, że organizacja hąsza :ma niewątpli-. 
we osiągnięcia w wielu dziedzinach swej działalności. Rosną nóW® \ ~ 
kadry działaczy i aktywistów związkowych,./rosną szeregi związków-: ’ 
ców rozumiejących coraz jaśniej i Córsz głębiej rolę i zadania orga­
nizacji zawodowej w nowym ustroju naszego państwa,

Ais oprócz tych osiągnięć zjazdy nasze wykazały również wiele 
braków i niedomagań we wszystkich ogniwach związkowych, w pra­
cy całej naszej' organizacji, Niektóre z tych braków i niedomągań 
stanowią zasadniczą przeszkodę w .podnoszeniu naszej działalnośM 
na coraz .to wyższy poziom w- osiąganiu coraz to lepszych rezultą-> 
tow w naszej pracy, często pełnej wysiłków i trudu. Dó takich ąa- 
saanięzych _ niedomagać dotychczasowej naszej, działalności:* ńafeży ! 
brak należytej planowości, znaczna żywiołowość i dorywczośfe 
w pracy, niedocenianie znaczenia momentów organizacyjnych: w rea­
lizowaniu zadań, niedocenianie znaczenia kontroli realizacji podjętych 
uchwał i decyzji, Najpoważniejsze jednak niedomaganie Sianowi 
słabe upolitycznienie naszej działalności.

Jest rzeczą jasną, że dobrze przemyślany plan pracy przepracowa­
ny w zespołach na zebraniach aktywu w okręgowych i powałowych 
ogniwach związkowych oraz na ogólnych zebraniarh w ZOZ i MOZ 
jest podstawowym, warunkiem tworzenia jarnej perspektywy* działa­
nia, deje świadomość celów każdego naszego zamierfteąłh, każdego 
naszego wysiłku. Spełnienie, tego postulatu podniesie poziom, 
i pomnoży rezultaty samej pracy. Musimy i będziemy więc usilnie 
dążyć do tego, by każda nasza instancja związkowa rozwijała swoją 
działalność na podstaw?® konkretnych, miesięcznych planów pracy, 
by plany te zawierały obok wielkich zadań ogólnonarodowych luo 
ogólnozwiązkowych, konkretne i realne zadania dotyczące warun­
ków bytu i pracy członków Związku.

Wyniki realizacji każdego planu pracy zależą od poziomu organi­
zacji samego procesu pracy, od doboru metod i środów działa- - 
ma. Im praca jest lepiej pod względem- organizacyjnym przygotowa­
na, tym lepsze są jej rezultaty.

Raz jeszcze należy podkreślić, że najpoważniejszym niedomaga- 
aisin w działalności związku jest słabe upolitycznienie naszych kon­
kretnych prac. Jesteśmy związkiem zawodowym. Związki. zawodowa 
w nowym naszym ustroju państwowym mają poważne zadania do 
spełnienia, są one szkołą wychowania milionowych rzesz robotni­
czych i inteligencji na współgospodarzy kraju, są one szkołą socja­
lizmu. Państwo nasze z natury śwego ustroju, coraz bardziej obejmu­
je zasięgiem swego kierownictwa całość życia gospodarczego i kul­
turalnego kraju. W tych rvarunkach szczególne znaczenie posiada 
inteligencja pracująca. Staje się ona coraz większą siła, przy pomocy 
której klasa robotnicza w sojuszu z pracującym chłopstwem spra­
wuj® władzę, buduje podstawy socjalizmu. Dlatego też, aby cała na­
sza inteligencja, mogła wykonać swą pracę ze świadomością i po­
wodzeniem, musi głęboko rozumieć politykę państwa. Odnosi' się to 
przede wszystkim do nauczyciela, wychowawcy, któretro zadaniem 
jest wychowanie młodego pokolenia na płomioneych i nieustraszo­
nych bojowników o sprawiedliwość społeczną, o postęp, o socjalizm. 
Oto, dlaczego nasza działalność pedagogiczna’ i związkowa .musi'być 
mocno nasycona treścią ideowo - polityczną, oto, dlaczego w każdej 
naszej pracy, każdemu naszemu poczynaniu towarzyszyć powinny 
wielkie idee marksizmu - leninizmu.

Te pobieżne uwagi dotyczące niektórych zasadniczych niedomagać i 
w naszej pracy traktowane są tylko isko wstęp do obszernej wy- ( 
miany zdań, do obszernej dyskusji nad podniesieniem poziomu dzia- i 
łamosci naszej organizacji zawodowej. ■b) szkół o 2 nauczycielach na szkoły o 3 

nauczycielach — 50 szkół,

Brońmy nasze dzieci przed knowaniami podżegaczy wojennych! Brońmy pokoju!
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Dziecko u nas i u
Pewien mały 10-Ietni Amerykanin, 

uczeń szkoły nowojorskiej zapytany, kim 
będzie, gdy dorośnie, odpowiedział: 
„Przecież ja nie zdążę dorosnąć, bo bę­
dzie wojną“. Ten sam 10-letni chłopiec 
W swej szkole przezywa codziennie wy­
imaginowane alarmy atomowe, codzien­
nie słyszy od nauczyciela o wojnie, o zni­
szczeniach, jakie niesie za sobą broń ato­
mowa. Codziennie przed tym małym 
chłopcem i przed milionami jego rówieś­
ników w Ameryce, właśnie wtedy, gdy 
świat powinien być dla nich pełen rado­
ści, właśnie wtedy ich dzieciństwo zatru­
te jest jadem wojennej histerii, strachem 
przed śmiercią i kalectwem,

Ta właśnie nieustanna histeria wo­
jenna, której ulegają w krajach ka­
pitalistycznych nawet dzieci, kazała za­
dać małej dziewczynce pytanie, straszliwe 
w swym tragiźmie i bezradności: „Mamo, 
czy nie możemy pojechać tam, gdzie nie 
ma nieba?“ Czy takie lata można nazwać 
dzieciństwem? Ten jad wsączany przez 
imperialistów do wrażliwych organiz­
mów, dziecięcych powoduje skrzywienie 
moralne, rzuca ponury cień na cały dal­
szy rozwój najmłodszego pokolenia.

Imperializm wprzągł 
dziecko w obłęd 
wojennej histerii

T MPERIALIŹM wprzągł dziecko — 
x które powinno wszak być najwyż­

szym dobrem swego narodu — w ponury 
obł^d wojennej histerii. To imperializm 
sprawia dziś, że drogi Korei zaścielają 
trupy dzieci, że dzieci koreańskie — jesz­
cze żywe — obejmują rączkami zmasa­
krowany trup matki. To zwiększone bud­
żety wojenne krajów zachodniej Europy 
skazują dzieci w tych krajach na głód, 
na nędzę, na pracę ponad siły, Kapita­
lizm w swej pogoni za zyskiem, w dąże­
niu do wyciśnięcia ostatnich sił z mas 
pracujących nie oszczędza nawet dzieci. 
Przeciwnie. W fabrykach Indii celowo nie 
Instaluje się maszyn, bowiem siła robo­
cza jest tańsza. A tą siłą roboczą w tym 
kraju są przede wszystkim dzieci, w 
wieku od 6 do 12 lat. Stanowią one w 
niektórych przemysłach podstawową si­
lę roboczą. Dzieci pracują po 10 — 14 go­
dzin bez odpoczynku, bez świąt. Płace 
ich wynoszą zaledwie czwartą część płac 
dorosłych. Wszystko to sprawia, że 40% 
ludności w Indiach umiera przed ukoń­
czeniem 14 roku życia.
, Braca dzieci w krajach kapitalistycz­
nych nie jest zjawiskiem sporadycznym. 
W Iranie, dzieci mimo formalnego zakazu 
rządu są zatrudniane od 6 roku życia. 
99% tych dzieci choruje na gruźlicę, ja­
glicę, choroby żołądka. Procent śmiertel­
ności wynosi 80—90’/».

Miliomy dzieci poza szkolą 
w krajach kapitalistycznych 
■«r „kraju wolności“ Stanach Zjedno- 
’ ■ czonych 1/7 dzieci w wieku od 14 

do 15 lat pracuje zarobkowo przez cały 
ii dzień. Pracuje przez cały dzień, to zna-, 
j czy nie uczy się. Tak, jak nie. uczą się 

dzieci we frańkistowskiej Hiszpanii, 
gdzie na 50 tys. dzieci uczęszcza do szko­
ły mniej,, niż połowa. Tak, jak nie uczą 
się dzieci we Włoszech, gdzie z 7,5 mi­
liona dzieci w wieku szkolnym ponad 
2,2 mil. nigdy nie było nawet zapisane 
do szkoły. Tak, jak nie uczą się dzieci 
W Niemczech Zachodnich, gdzie liczba 
młodocianych włóczęgów wynosi w sa­
mej tylko Dolnej Saksonii 30 tys. w tej 
liczbie jedną trzecią stanowią dziewczęta. 
Tylko 5 tys. tej młodzieży może być u- 
mieszczone w obozach. Reszta jest pozo­
stawiona sama sobie.

W Indiach do szkół chodzi zaledwie 
1/6 dzieci w wieku szkolnym. W Iranie 
90% ludności stanowią analfabeci. W Ja­
ponii młodziutkie dziewczęta sprzedawa­
ni są do domów publicznych. W Turcji 
zaledwie 25% dzieci uczęszcza do szkół, 
a są prowincje, w których na sto wsi, nie 
ma ani jednej szkoły. 

Setki tysięcy, miliony dzieci umierają 
w krajach kapitalistycznych w koloniach 
i krajach zależnych — od chorób, spowo­
dowanych skrajnym wycieńczeniem, pra­
cą nad .siły, głodem; W Hiszpanii stwier­
dzono u dzieci setki wypadków śmierci, 
spowodowanej zatruciem odpadkami wy­
bieranymi ze śmietników. We Włoszech 
większość dzieci poniżej 6 lat osiąga za­
ledwie 3/4 normalnej wagi. Ogromna 
większość urodzonych niemowląt jest za­
grożona gruźlicą. Bezrobocie w tym kra­
ju, całkowity brak opieki rządu sprawia, 
że miliony dzieci głodują, nie mają ubra­
nia, ani obuwia. Biorąc jakikolwiek kraj 
kapitalistyczny, jakikolwiek kraj, na 
którym imperializm położył swą ciężką 
łapę, wszędzie zobaczymy to samo. Nie 
może być innej sytuacji w ustroju kapi­
talistycznym, w którym nie ważny jest 
człowiek, jego wartość moralna, jego 
zdolności, jego zdrowie, a ważna jest je­
dynie jego siła robocza i zysk, najwięk­
szy zysk, jaki kapitalista może osiągnąć 
przez wyzyskiwanie tej siły.

My w Polsce pamiętamy dobrze jak 
było u nas przed wojną. Pamiętamy ów 
milion dzieci poza szkołą, nadmierną pra­
cę młodocianych, niedożywione chłopskie 
dzieci, pozbawione dostępu do szkoły. 
Pamiętamy dzieci wałęsające się bez o- 
pieki, owe „upiorki z nad cuchnącej 
Łódki“ — o których pisał Julian Tuwim. 
Dzieci żebrzące, młodziutkie dziewczęta 
wysyłane na zarobek na ulicę. I dlatego 
dziś z tym większą dumą i radością pa­
trzymy na nasze osiągnięcia, możliwe je­
dynie w kraju, w którym najważniejszy 
stał się człowiek prący, gdzie państwo 
łoży milionowe sumy na opiekę nad ro­
botnikiem i chlopęm i nad ich dziećmi 
— przyszłością i dumą naszego narodu.

W naszym Israja nie ma 
dzieci poza szkołą

W ROZWOJU opieki nad dzieckiem, 
w rozwoju oświaty bierzemy przy 

kład z kraju socjalizmu — pierwszego 
kraju na świecie, gdzie dziecko zostało 
istotnie otoczone prawdziwą opieką i ml- 
łością całego społeczeństwa.

Nie tak dawno obchodziliśmy Dni 
Oświaty, Książki i Prasy i podsumowy­
waliśmy nasze osiągnięcia w dziedzinie 
oświaty i wychowania. Coraz więcęj dzie 
ci w naszym kraju ma możność ukończe­
nia pełnej szkoły siedmioklasowej a pod 
koniec Wielkiego Planu 6-letniego pełna 
szkoła podstawowa obejmie 87% uczniów 
licząc w tym dzieci zamieszkałe w naj­
bardziej oddalonych wioskach. Już 
dzisiaj nie ma u nas dzieci pozostających 
poza szkołą. '\Vszystkie dzieci zostały 
objęte obowiązkowym nauczaniem. Rów­
nież i ta młodzież, która pracuje zawo­
dowo, obowiązkowo musi się uczyć.

Rośnie sieć placówek przedszkolnych. 
Jest ich dziś 8 razy więcej niż w 1945 ro­
ku. Nie może być w nks-zym kraju dzie­
ci wałęsających się bez opieki po uli­
cach. Przedszkola, żłobki przyfabryczne i 
wiejskie pozwalają rodzicom pracować 
spokojnie, ge. świadomością, że dzieci 
znajdują się pod troskliwą opieką, że są 
wesołe i zdrowe. Musimy wychować mło­
de pokolenie wolne od chorób, musimy 
zlikwidować kapitalistyczne dziedzictwo 
gruźlicy i innych chorób, wiążących się 
nierozerwalnie z sytuacją materialną kla­
sy robotniczej w ustroju kapitalistycz­
nym. Z roku na rok rozszerza się opieka 
lekarska nad dzieckiem. Opieka tą trwa 
od urodzenia dziecka. Wzrasta liczba sta­
cji opieki nad matką i dzieckiem, liczba 
łóżek w szpitalach, prewentoriów i sana­
toriów, burs zdrowotnych dla tych dzie- . 
ci, które są chore, ale mimo to mogą się 
uczyć.

Dzieci, sieroty wojenne, opuszczone 
przez rodziców, narażone łatwo na zde­
prawowanie i włóczęgostwo znalazły tro­
skliwą opiekę w Domach Dziecka. Świe­
tlice dziecięce, szkolne i dworcowe są je­
szcze jednym czynnikiem wychowania 
dziecka poza szkołą. A w którym z kra­

jów kapitalistycznych jest możliwe stwo­
rzenie dla dzieci ludzi pracy tak pięknej 
instytucji jak np. Pałac Dziecka w Szcze­
cinie lub znajdujący się w stadium orga­
nizacji Pałac Dziecka w Katowicach, in­
stytucji, które wszechstronnie kształcą 
zdolności dziecka artystyczne, techniczne, 
sportowe? W przyszłości cały nasz kraj 
pokryje się siecią takich pałaców dziec­
ka — tak jak to się dzieje w kraju'zwy- 
cięskiego socjalizmu — ZSRR.

Milion dzieci na koloniach i półkolo­
niach letnich to wielka .zdobycz Polski 
Ludowej. To zapewnienie dzieciom zdro­
wia i radości życia na cały rok szkolny.

Dzieci nasze otoczone są 
miłością i opieką Rządu 
i całego społeczeństwa

NASZĄ młodzież wychowuje na god­
nych obywateli państwa budującego 

socjalizm, nauczyciel, człowiek postępo­
wy, należycie doceniany przez Rząd Lu­
dowy i całe społeczeństwo. Pomagają mu 
organizacje młodzieżowe ZMP i harcer­
stwo, które w tym roku obejmuję ponad 
milion dzieci w wieku od 9 — 14 lat.

Nasze dzieci są otoczone miłością 
i opieką całego społeczeństwa. Najlep­
szym ich przyjacielem jest nasz Prezy­
dent Bolesław Bierut. Rokrocznie najlep-

Badanie wyników nauczania 
w czerwcu 1951

Zanim w szkolnictwie naszym zostaną 
wprowadzone egzaminy końcowe i pro­
mocyjne, rokrocznie przeprowadza się 
badanie wyników nauczania.

Badanie zeszłoroczne miało charakter 
raczej opisowy, natomiast stosunkowo 
mniej koncentrowało się na wyszukiwa­
niu środków podnoszenia poziomu wyni­
ków nauczania. Było to niewątpliwie jć- 
go poważnym brakiem. Brakowi temu 
trzeba w miarę możności zapobiec w te­
gorocznym badaniu wyników nauczania, 
które odbędzie się w dniach 12 — 15 
czerwca. Przygotowuje je Państwowy O- 
środek Oświatowych Prac Programowych 
i Badań Pedagogicznych na zlecenie Mi­
nisterstwa Oświaty.

Celem tegorocznego badania jest usta­
lenie środków podniesienia wyników na­
uczania w szkołach ogólnokształcących. 
W związku z tym celem stawia się przed 
badaniem następujące zadania:

1) stwierdzenie stopnia opanowania 
przez uczniów wiadomości, umiejętności 
i nawyków, przepisanych programem ję­
zyka polskiego i matematyki oraz historii, 
fizyki i nauki o społeczeństwie na odpo­
wiednie klasy,

2) ustalenie typowych braków i błę­
dów w wiadomościach, umiejętnościach i 
nawykach uczniów,

3) stwierdzenie, ha ile szkoły o różnym 
stopniu organizacyjnym są przygotowane 
do realizacji programów w ich obecnym 
ujęciu,

4) ustalenie przyczyn dobrych i złych 
wyników nauczania, w szczególności 
przyczyn związanych z metodami pracy 
nauczyciela i organizacją życia szkolnego.

Badanie wyników nauczania mą rów­
nocześnie pozwolić na uzyskanie danych 
dla ustalenia kryteriów i norm ocen 
szkolnych oraz na wykrywanie przodują­
cych nauczycieli i szkół celem dalszego 
badania i popularyzowania ich najlep­
szych doświadczeń.

W stosunku do badań zeszłorocznych 
zakres badań zostanie nieznacznie tylko 
rozszerzony. Podczas gdy badanie zeszło­
roczne^ objęło w całej Polsce 154 szkoły 
ogólnokształcące różnych typów, obecnie 
uwzględni się 200 szkół. Metoda repre­
zentatywna, zastosowana w badaniu, po-

nich
si uczniowie są zapraszani do Belwederu 
i tam w przyjacielskiej pogawędce zwie­
rzają Pierwszemu Obywatelowi Polski 
Ludowej swe radości, snują plany na 
przyszłość. Na pytanie „kim chciałbym 
zostać“, odpowiadają: lekarzem, górni­
kiem, inżynierem, pisarzem. Jakże różna 
jest odpowiedź naszego dziecka od odpo­
wiedzi młodego nowojorczyka, zacyto­
wanej na wstępie. W naszych szkołach, 
w naszych organizacjach młodzieżowych 
dzieci nie uczą się wojennej histerii. 
Nasze książki, nasze zabawy nie uczą 
dzieci kultu dla zbrodni, dla zysku, nie 
uczą się nienawiści do człowieka. Nasze 
dzieci w szkołach wychowywane są w 
duchu wysokiej moralności socjalistycz­
nej, uczą się kochać człowieka, szanować 
jego pracę. Uczą się przyjaźni z innymi 
dziećmi na świecie, z dziećmi Związku 
Radzieckiego, krąjów demokracji ludo­
wej, Chin Ludowych i NRD, z dziećmi 
krajów kapitalistycznych, które nie mo­
gą mieć tak radosnego jak one dzieciń­
stwa. Nasze dzieci uczą się poczucia bra­
terstwa z nimi w walce o wyzwolenie, 
jaką prowadzą ich narody. W naszych 
szkołach i przedszkolach, w nasżycłi 
miastach 1 wsiach rosną szczęśliwi i wol­
ni obywatele wolnego kraju, który budu­
jąc swą szczęśliwą przyszłość walczy o 
pokój i braterstwo między narodami.

K. N.

legać będzie na tym, że w każdym okrę­
gu obejmie się badaniem po 11 szkół, z 
wyjątkiem okręgów miejskich — war­
szawskiego (7 szkół) i łódzkiego (6).

W doborze szkół w każdym okręgu zo­
staną uwzględnione:

2 licea pedagogiczne ze szkołami ćwi­
czeń,

1 szkoła st. podstawowego i licealnego 
w mieście,

2 liceum ogólnokształcące,
3 szkoły podstawowe w mieście,
5 szkół podstawowych na wsi, w tym 

1 szkoła o 7 nauczycielach, 2 szkoły o 4 
nauczycielach i 2 szkoły o 1 nauczycielu.

Wśród szkół wybranych znajdzie się 
pewien procent szkół uwzględnionych w 
badaniu zeszłorocznym oraz 2—3 szkoły 
przodujące w każdym okręgu, Wśród 
szkół wiejskich znajdą się szkoły we 
rysiach prowadzących gospodarkę socja­
listyczną. Poza tym ogólny dobór szkół 
zostanie tak dokonany, by przeciętny po­
ziom wyników nauczania w tych szko­
łach odpowiadał przeciętnemu poziomowi 
wyników w każdym okręgu. Z tego wy­
nika, że do badania zostaną wyznaczone 
w każdym okręgu również 2—3 szkoły o- 
siągające słabsze wyniki nauczania.

W poszczególnych szkołach zostaną 
zbadane klasy IV, VII i X w zakresie ję­
zyka polskiego i matematyki oraz poza 
tym klasa IV — z zakresu historii, klasa 
VII — z fizyki i klasa X — z nauki o 
społeczeństwie. Dobór klas IV i VII uza­
sadniony jest tym, że są to klasy kończą­
ce pierwszy i drugi stopień szkoły, po­
zwalają one zatem stwierdzić, jak nasze 
szkolnictwo realizuje na tych stopniach 
zadania programowe. Szczególne znacze­
nie przywiązuje się do badania wyników 
pracy w klasie VII, gdyż wyniki te mó­
wią o wartości przygotowania absolwen­
tów szkoły podstawowej do średnich 
szkół zawodowych i ogólnokształcących 
oraz do udziału w realizacji zadań Planu 
6-letniegoi Badanie w klasie X ma dać 
między innymi materiał porównawczy 
dotyczący poziomu wyników nauczania w 
klasie III liceów pedagogicznych i w kla­
sie X szkół ogólnokształćąych.

W badaniu zostaną uwzględnione pod­
stawowe działy nauczania poszczególnych

Tysiące szkół i nauczycieli 
deklarowały w dniu Plebiscytu 

swą wolę pokoju
Miliony ludzi w całym kraju podpisa­

ły już Apel Pokoju. Polskie masy pra­
cujące czynem zadokumentowały swoją 
wolę walki o pokój, realizując na Wąr- 
tach Pokoju podjęte zobowiązania. Na­
rodowy Plebiscyt Pokoju objął swoim 
zasięgiem, wszystkie miasta, osady i wsię 
polskie.

W przygotowaniach plebiscytowych i 
w samej akcji zbierania podpisów wzię­
ły czynny udział szkoły, nauczyciele i 
dzieci.

Do Redakcji napływają bez przerwy 
z całej Polski meldunki o imponującym 
przebiegu Narodowego Plebiscytu Poko­
ju w szkołach i na wszystkich placów­
kach oświatowych. Zarząd Oddziału Po­
wiatowego w Strzelcach Opolskich infor­
muje, że w każdej gromadzie i w każ­
dej szkole panowała atmosfera świado­
mej pracy przygotowawczej do Narodo­
wego Plebiscytu Pokoju. Młodzie? zor­
ganizowana w szkolnych komitetach 
obrońców pokoju włączyła się do szero­
kiej akcji uświadamiającej. Około 105 na­
uczycieli wzięło czynny udział w pracach 
gromadzkich, gminnych i miejskich 
K.O.P.

Również do czynnego udziału w przy-

roku
przedmiotów. W języku polskim badanie 
obejmie w klasię IV i VII wypracowania, 
gramatykę, czytanie i ortografię,' yy klasie 
X — naukę o literaturze. W matematyce 
wystąpi arytmetyka, algebra, geometria 
(trygonometria i Stereometrie), w fizyce - 
akustyka, optyka i elektryczność.

Ze względu na konieczność zebrania 
odpowiednich materiałów do opracowań 
naukowych badąnię opierać się* 1 będzie ńa 
metodzie egzaminu pisemnego, choć wy­
stąpią w nim również w węższym zakre­
ślę inne metody.

W dniach 14 i 15 maja br. odbył się w Warszawie 
ogólnopolski zjazd dyrektorów liceów pedagogicznych 
i liceów dla wychowawczyń przedszkoli. W zjeździe 
wziął udział Minister Oświaty Witold Jarosiński, 
przedstawiciele Wydziału Oświaty KC PZPR Anna 
Stock i Kazimierz Mariański, przedstawiciele Zarządu 
Głównego ZNP, ZMP, TPD, kierownicy oddziałów 
kształcenia i doskonalenia kadr. Wydziału Oświaty 
W RN oraz dyrektorzy zakładów kształcenia nauczy­
cieli i ich- zastępcy. Prace zjazdu skupiono wokół 
dwóch podstawowych problemów, przedstawionych 
w referatach kol. Ministra Oświaty i kol. St. Troja­
nowskiego, dyrektora Departamentu Kształcenia i Do­
kształcania Kadr Min. Ośw. Problem pierwszy stano­
wiły „zadania zakładów kształcenia nauczycieli 
w świetle uchwał VI Plenum KC PZPR i III Zjazdu 
Delegatów ZNP“, drugi — „Reorganizacja systemu 
kształcenia czynńych, niewykwalifikowanych nauczy­
cieli i wychowawczyń przedszkoli w komisjach rejo­
nowych“.

ZADANIA, jakie wysunęło w stosunku do szkoły pol­
skiej VI Plenum KC PZPR i HI Zjazd ZNP, oznaczają, 

że winniśmy nie tylko pogłębiać stale metody naszej pracy 
dydaktyczno-wychowawczej ale, że powinniśmy pracować 
inaczej zgoła niż dotychczas, wprowadzając do nauczania
i wychowania pełną polityczność, ducha rewolucyjnego, zry­
wając natomiast zdecydowanie z fałszywie pojętym obiekty­
wizmem. Nauczycieli liceum pedagogicznego, jak! to z wielką 
słusznością mówił na zjeździe Minister Oświaty, cechować 
winna głęboka ideowość, gruntowne opanowanie przedmiotu, 
pedagogiki socjalistycznej, metodyki przedmiotu nauczanego, 
szczere zainteresowania naukowe w dziedzinie własnej spe­
cjalności, przyjazny stosunek do młodzieży i — nade wszyst­
ko _ gorące umiłowanie zawodu. Aby osiągnąć taki stan 
rzeczy w zakładach kształcenia nauczycieli nie wystarczy 
dokonywanie wymiany nauczycieli gorszych na lepszych. Na­
leży się przede wszystkim nastawić na usilną pracę z ka­
drami w procesie nauczania i wychowania szkolnego. Obo­
wiązki te ciążą na podstawowej organizacji partyjnej, na 
dyrektorze i na zakładowej organizacji związkowej.

Do najtrudniejszych zadań dydaktyczno-wychowawczych 
liceów pedagogicznych i liceów dla wychowawczyń przed­
szkoli, jak to wynikało zarówno z referatu zjazdowego, jak 
i z przebiegu dyskusji, należy realizowanie ideologicznych 
założeń wychowania socjalistycznego w przedmiocie, w pro­
cesie lekcyjnym. Nie jest bynajmniej rzeczą przypadkową, że 
sprawa ta nie stała się właśnie przedmiotem dyskusji. Nie 
ną^TS^śiny się jeszcze, nawet w liceach pedagogicznych, 
lÄ?!$Uudania zdobywanych wiadomości na język praktyki. 
A nie ma wszak przedmiotu, przy którego pomocy nie można 
ugruntowywać w świadomości uczniów materialistycznego 
poglądu na świat. Samokształcenie ideologiczne nie odegrało 
jeszcze w tym względzie znaczniejszej roli. Trzeba ściślej po­

Dla przeprowadzenia badań zostaną po­
wołane 35-osobowe kqmisje okręgowe z 
przewodniczącymi, którymi będą ż regu­
ły dyrektorzy okręgowych ośrodków do­
skonalenia kadr oświatowych. Członkami 
komisji będą nauczyciele i pracownicy 
pedagogiczni administracji szkolnej.

Oprócz wyników nauczania członkowie 
komisji badać będą również warunki pra­
cy szkół na podstawie ustalonych kwe­
stionariuszy.

Po ocenie wszystkich odpowiedzi i prac 
uczniów przez poszczególne zespoły — 
wszystkie materiały zostaną przesiane do 
okręgowych ośrodków doskonalenia kadr, 
skąd po skorygowaniu ocen i odpowied­
nim wykorzystaniu -s-ns+nn-ą -przesian-e do 
POÖPP i BP. W Ośrodku wszystkie ma­
teriały zostaną opracowane przez specja­
listów. Główny wysiłek w tej pracy kon­
centrował się będzie dokoła tego, jak po­
móc szkole i nauczycielowi w podnosze­
niu wyników nauczania i wychowania. 
Wnioski z badania zostaną podane do 
wiadomości ogółu nauczycielstwa i u- 
względnione szeroko w pracach meto- 
dyczr.o-programowych.

Dzielący nas od badań dość krótki o- 
kres czasu w-iriny wykorżj"stać wszystkie 
szkoły w Polsce na uzupełnienie braków 
i gruntowne utrwalenie materiału nau­
czania. Jest rzeczą niewątpliwą, że wraz 
z podnoszeniem się poziomu wykształce­
nia ideologicznego ogółu nauczycielstwa, 
podnosi się również poziom wychowaw- 
czo-dydaktyczny naszych szkół. Winno 
to znaleźć swoje odbicie w tegorocznych 
wynikach nauczania.

WINCENTY OKOŃ 

gotowaniu do Narodowego Plebiscytu 
Pokoju włączyło się nauczycielstwo po­
wiatu złotowskiego. Na masówkach w 
Złotowie i Krajence nauczyciele wystę­
powali w roli płomiennych agitatorów 
w rozpowszechnianiu manifestu Pol­
skiego Komitetu Obrońców Pokoju. 
Przygotowali ponadto odpowiednie loka­
le, w których odbyły się głosowania ple­
biscytowe.

Podobnie przebiegały prace nad Ple­
biscytem w gminie Kłodawa Gorzow­
ska, gdzie na wszystkich lekcjach i we 
wszystkich klasach) odbywały się codzien­
nie pogadanki na temat Narodowego 
Plebiscytu Pokoju.

W Kobylinie pow,. Krotoszyn młodzież 
szkolna klas Via, VIb, Vila, Vllb om 
członkowie ZOZ zobowiązali się dla ucz­
czenia Narodowego Plebiscytu Pokoju 
wziąć udział przy budowie trwalej na­
wierzchni ulicy Wałowej w Kobylinie, 
deklarując na ten cel do dnia 23 czerw­
ca 668 roboczogodzin.

W Wągrowcu w ramach działalności 
Powiatowego Komitetu Obrońców Poko­
ju dzieci szkół podstawowych i liceal­
nych zorganizowały wspaniały wiec om 
imprezę propagandową na placu im. Płk. 
Paszkowa,

Wiec zagaiła 1 prowadziła Mania Prie­
be, uczennica klasy VI szkoły podsta­
wowej Nr. 2. Jedna z uczennic Elżbieta 
Zmudówna tak powiedziała do zebra­
nych rodziców: „Życie przedstawia dla 
nas dopiero teraz wartość prawdziwą, 
kiedy jesteśmy wolni, kiedy nasza Oj­
czyzna jest oswobodzona i ma ustalone 
granice. Wolni jesteśmy, więc cłieemy 
żyć. Czy słyszycie nas, rodzice?“

My chcemy być waszym szczeblem, 
słońcem waszego życia, pociechą waszej 
starości. Czyż dopuścicie do tego, aby 
nas mordowano w okrutny sposób jak 
dzieci koreańskie? Czy ma wrócić ’ zagła­
da hitlerowska?

W dniu 17 maja młodzież 1 naucycłel- 
stwo wszystkich szkół w całej Polsce 
witały gorąco Plebiscyt Pokoju. Ucznio­
wie i uczennice udekorowali pięknie bu­
dynki szkolne, ozdobili sale lei cyjpe. 
Rozpoczął się radosny dzień sk! idania 
podpisów pod Apelem Światowej Rady 
Pokoju.

Tysiące szkół, tysiące nau< zyciell 
sprawnie i szybko przeprowadziły Ple­
biscyt Pokoju. Entuzjazm przy składaniu 
podpisów wzrastał i ogarniał całą mło­
dzież szkolną nie wyłączając najmłod­
szych klas. Do Dzielnicowego Komitetu 
Obrońców Pokoju na Woli w Warszawie 
zgłosiła się delegącja uczniów i uczennic 
klasy V-tej szkoły podstawowej Nr 139 
oświadczając przewodniczącemu Foinite- 
tu, że chociaż młodzież z ich klasy nie 
może podpisać kart plebiscytowych, nie 
będąc jeszcze uprawniona do głosowania 
— pragnie mimo to wyrazić swą solidar­
ność z biorącymi udział w plebiscycie. 
W deklaracji złożonej na ręce przewod­
niczącego dzieci przyrzelcry porndgać w 
pracach Komitetu i wezwały wszystkich 
uprawnionych — do podpisywania 
plebiscytowych.

Akcja Plebiscytu Pokoju zakończyła 
się. Alę rola nasza nie kończy się z tą 
chwilą. Musimy dorobek tej wielkiej 
kampanii włączyć do. naszej pracy W 
szkole. Nieustanną walkę o pokój pro­
wadzić będziemy dalej, aż do os.r.tecs» 
nego i nieodwracalnego zwycięstwa Po­
koju nad wojną.

SPROSTOWANIE
W artykule wstępnym H. Garbów, 

skiego pt. „Nauczyciel powinien dora­
dzić, pomóc i wskazać drogę absolwen- 
tm klas VII“, zamieszczonym w Nr 20 
„Głosu Nauczycielskiego“ ~ powinno 
być: „75% młodzieży robotniczo-chłop­
skiej“..., a nie „7,5%"...; jak wydruko­
wano. i

WARUNKI UDOSKONALENIA PRACY 
LICEÓW PEDAGOGICZNYCH

wiązać pracę nauczycielstwa z ośrodkami dydaktyczno-nau­
kowymi, trzeba zwrócić większą uwagę na zespoły przedmio­
towe i na upowszechnianie tą- drogą doświadczeń przodują­
cej praktyki nauczycielskiej. Żastępca dyrektora Liceum Pe­
dagogicznego w Grodzisku Mazowieckim kol. Andryszczak 
zwróciła uwagę na korzyści, jakie osiąga się w nauczaniu 
i wychowaniu młodzieży, jeśli na terenie liceum ściśle współ­
pracują organizacja partyjna, dyrektor, organizacja związko­
wa i organizacje młodzieżowe.

Nie komenderować lecz konkretnie 
i operatywnie kierować pracą nauczycieli 
NIEZBĘDNYM warunkiem poprawienia - wyników pracy 

naszych liceów pedagogicznych jest pogłębienie współ­
działania dyrektora z gronem nauczycielskim. Zdarzają się 
nawet jeszcze takie licea pedagogiczne, w których panoszy 
się dygńitarstwo i kacykostwo dyrektorów, a nawet wypad­
ki upąkarzania nauczycieli. Są również zakłady, w których 
kontakt dyrektora z nauczycielstwem jest zupełnie spora­
dyczny, ogranicza się właściwie do spotkań na posiedzeniach 
rady pedagogicznej. Metody takie są oczywiście sprzeczne 
z metodami kierowania życiem i prącą szkół w Polsce Lu­
dowej. Specjalną rolę mają tu do spełnienia zakładowe or­
ganizacje związkowe. Nie można, jak słusznie podniesiono na 
zjedżzie, ich zadań ograniczać tylko do spraw materialnych 
i samokształceniowych.

Problemem, który był szerzej poruszony i naświetlony 
w dyskusji zjazdowej był udział organizacji młodzieżowej 
w pracy wychowawczej liceów pedagogicznych. Jak się oka­
zało Związek Młodzieży Polskiej na tym terenie ma już po­
ważne osiągnięcia. 57,3% młodzieży licealnej należy dziś do 
ZMP, w niektórych liceach jak np. w Myśliborzu, procent ten 
przekracza 70%:

Nie wszyscy jednak nauczyciele zrozumieli już, że ZMP 
jest najbliższym ich pomocnikiem w dziedzinie realizowania 
dydaktycznych i wychowawczych zadań szkoły. Jeżeli dziś 
praca szkolnych organizacji zetempowskich niedomaga 
w wielu wypadkach jest to również w pewnej mierze wy­
nikiem obojętnej, „neutralnej“ postawy pewnej części nau­
czycieli tych szkół i błędów czynionych w tej dziedzinie przez 
dyrektorów i rady pedagogiczne.

Ze szczegółowych relacji dyrektora Liceum Pedagogicznego 
w Myśliborzu kol. Wojciechowskiego, wynika niezbicie, że 
ZMP może oddać bardzo poważną pomoc szkole i nauczy­
cielowi. Na złotej liście swoich zasług ma ZMP tej szkoły 
dobrze pracujące zespoły samopomocy koleżeńskiej, klasowe 
narady wytwórcze, skutecznie walczące z nieódrabiahięm 
lekcji, z podpowiadaniem if.p., ma zwycięsko przeprowadzo­
ną kampanię uświadamiającą wśród swoich członków w kry­
tycznym okresie walki z miejscowym księdzem, usiłującym 
doprowadzić do rozpadnięcia się tepedowśkiej szkoły.

*

TVT A osobną uwagę zasługuje zagadnienie reorganizacji sy- 
’ stemu kształcenia niekwalifikowanych. W związku z re­

feratem kol. Trojanowskiego przedyskutowano główne braki 
dotychczasowego systemu i wytyczenie nowego projektu 
w tej dziedzinie. Stwierdzono, iż błędem w systemie kształ­
cenia nauczycieli niekwalifikowanych było nieuregulowanie 
sprawy powszechności obowiązku dokształcania się. To wła­
śnie stanowiło jeden z powodów złej frekwencji na kursach 
i konsultacjach. Brakiem jest również zbyt rzadka sieć komi­
sji rejonowych. Liczba ich w skali całego kraju wynosi za­
ledwie 125, to znaczy, że na każdą komisję rejonową przy­
pada przeciętnie 2, 3 a nawet i więcej powiatów. W woje­
wództwie białostockim, gdzie siec liceów pedagogicznych 
jest rzadsza, komisje rejonowe obejmują po 3—4 rozległe 
powiaty. W województwie tym 52% nauczycieli niekwalifi­
kowanych nie kształci się. Analogiczna sytuacja jest w wo­
jewództwie olsztyńskim z 59% nie uczących się nauczycieli. 
Dodatkową trudność sprawiał nauczycielom niewykwalifi­
kowanym wadliwy system przerabiania materiału progra­
mowego pełnymi przedmiotami skondensowanego na okres 
2—3 iat nauki. Wadliwość systemu wyraziła się, jak wyka­
zało doświadczenie, w samym rozkładzie materiału progra­
mowego i jego kolejności, zwłaszcza, w odniesieniu do ta­
kich przedmiotów jak język polski i matematyka. Te bra­
ki obecnego systemu kształcenia skłoniły Ministerstwo do 
podjęcia próby reformy. Projekt Ministerstwa Oświaty wy­
suwa konieczność maksymalnego zaktywizowania na tym 
ważnym froncie pracj' nad kadrami kierowników Wy­
działu Oświaty wojewódzkich i powiatowych rad narodo­
wych. Oni to będą faktycznie odpowiedzialni za pracę samo­
kształceniową nauczycieli niekwalifikowanych. Dalszym 
krokiem, jak określa projekt, jsst zamierzona rewizja sieci 
komisji rejonowych, ich zagęszczenie przez włączćńie pew­

nej liczby szkół ogólnokształcących stopnia licealnego. 
W każdym okręgu szkolnym jedna najlepiej pracująca ko­
misja rejonowa przekształcona zostanie na korespondencyjne 
liceum pedagogiczne, które skupi ped swoją opieką nauczy­
cieli mających trudnfe warunki komunikacyjne.

Projekt reorganizacji systemu kształcenia nauczycieli nie­
kwalifikowanych wprowadza również zmiany w organizacji 
roku szkolnego. Będzie się on zaczynał obecnie 1 paździer­
nika, a kończył 30 września roku następnego. Miesiące sier­
pień i wrzesień są miesiącami wakacyjnymi dla komisji re­
jonowych. Materiał nauczania z zakresu przedmiotów pod­
stawowych tj. języka polskiego, rosyjskiego, matematyki 
i pedagogiki będzie przerabiany w ciągu całego pięcioletnie­
go kursu. Projekt ustala wreszcie konkretne formy opieki 
władz szkolnych nad nauczycielstwem niekwalifikowanym, 
mobilizując do współpracy zawodową organizację nauczy­
cielską i ZMP.

Kształcenie nauczycieli 
niekuialifikoujanjjch jest zagadnieniem 

politycznym
t> YSKUSJA wykazała, że formy projektu są słuszne, 

podsumowaniu zjazdu Minister Oświaty wskazał nä 
pewne niebezpieczeństwo, które się ujawniło w dyskusji. 
Niektórzy przypuszczają mianowicie, że wprowadzenie obo­
wiązku kształcenia się nauczycieli niekwalifikowanych roz- 
wiąże samo przez się niejako istniejące dziś trudności w tej 
dziedzinie. Tymczasem pamiętać musimy, że kształcenie nau­
czycieli niekwalifikowanych jest zagadnieniem politycznym 
i że praca nasza musi być jeszcze zwiększona. Nie możną 
również sądzić, że wspomniane zarządzenie wyeliminuj^ 
óutomątyęzńie z zawodu tych, którzy się nie będą uczyć. Pa­
miętać musimy, że wśród tych ostatnich jest również wielu, 
cennych, ofiarnych ludzi i zależeć nam będzie na tym, aby 
oni w zawodzie nauczycielskim pozostali.

Zbyt słabo brzmiała nuta samokrytyki na zjeździe. Mów­
cy słusznie dzielili się informacjami o swoich osiągnięciach, 
ale równocześnie nie ukazywali braków, błędów i trudności 
swojej pracy. Niedostateczna była analiza atmosfery politycz­
nej zakładów. Nie ujrzeliśmy w mej procesu walki nowego 
ze starym. Zjazd prawie milcząco potraktował kapitalnej 
ważności sprawy, jakimi są programy szkolne i ich realizacja. 
Nie usłyszeliśmy również nic o wprowadzonych w bieżą­
cym roku nowych programach przedmiotów pedagogicznych.

Zjazd mimo swych braków ocenić należy pozytywnie. Uka­
zał on poważny wzrost polityczny i ideologiczny kadry dy­
rektorów i nauczycieli zakładów kształcenia nauczycieli. Stał 
się tćrenem wymiany doświadczeń i jak stwierdził kol. Mi­
nister w zakończeniu, stanowi to najpoważniejszy jego do­
robek.

WACŁAW WOJTYŃSK1
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Upowszechniamy doświadczenia
W ZGIERSKIM LICEUM PEDAGOGICZNYM 

ROZPOCZĘŁY SIĘ EGZAMINY DOJRZAŁOŚCI

Przegląd wydatzen
miedzymiodowych

W odświętnie przybranej auli Liceum 
Pedagogicznego w Zgierzu siedzą w sze­
ściu rzędach 92 maturzystki i maturzyści. 
Głowy pochylone nad stolikami, na twa­
rzach widać skupienie. Od trzech dni od­
bywają się tu piśmienne egzaminy ma­
turalne. Dzisiaj mają maturzyści nad 
czym myśleć — przecież to egzaminy z 
matematyki. Pisali już prace z języka 
polskiego i przedmiotów pedagogicznych. 
Trzeci dzień wymaga wytężonego wysił­
ku.

Uwaga. Do końca jeszcze półtorej go­
dziny — mówi kol. Stelmach Antoni, dy­
rektor tej szkoły. Głowy schylają się 
jśszcze niżej, skupienie wzrasta. Młodzież 
ehce na czas zakończyć prace.

Za chwilę do komisji egzaminacyjnej 
zbliża się uczeń Feliks Mazurkiewicz, 
który pierwszy rozwiązał zadanie. Kol. 
Anna Guzöwska informuje nas, że jest 
to obecnie jeden z dobrych uczniów. W 
klasach niższych miał poważne trudności 
w nauce, ale usilną pracą przezwyciężył 
ję. „Nie miałem zbyt wiele roboty z za­
daniami — mówi — byliśmy przygotowa­
ni na trudniejsze". W parę minut po nim 
oddają zakończone prace uczennice: 
Kwiatkowski, Potąsińska, Chałasińska, 
Jastrzębska...

Około godziny 13-ej z auli wychodzą 
ostatni maturzyści. . Komisja egzamina­
cyjna w składzie kol. dyr. Antoniego 
Stelmacha, Anny Guzewskiej i Heleny 
Gronowskiej—liczą oddane prace. Pierw­
szy etap egzaminów zakończony — mó­
wi dyrektor. W poniedziałek — 21 maja 
rozpoczynamy ustne.

Myślimy o wynikach. „Nie ma obawy 
— mówi kol. Guzewska jakby odgady­
wała nasze myśli. Uczennice i uczniowie 
dobrze są przygotowani do egzaminów. 
Dlatego i nastrój jest dobry.

Gdy zapytałem kol. dyrektora Stelma­
cha o przygotowania do egzaminów ma­
turalnych — mój rozmówca zapalił się.

— W bieżącym roku szkolnym do egza­
minów maturalnych dopuszczono 100% 
uczennic i uczniów klas czwartych. Ten 
niespotykany w naszym zakładzie pro­
cent, jest zasługą kolektywu nauczyciel­
skiego i zetempowskiego. Bodaj czy ze- 
tęmpowcy nie mają w tej akcji przewagi. 
Oto jeden z nich, prymus naszej szkoły, 
uczeń Marian Kucharski. Kiedy był kie­
rownikiem działu kulturalno-oświatowe­
go w ZMP założył sekcję walki o wy­
niki nauczania. Sam opracował projekt 
tej akcji i złoży! go radzie pedagogicznej. 
Pomysł M. Kucharskiego był prosty: na 
czele tej sekcji szkolnej miała stać trój­
ką ZMP-owców i jeden z nauczycieli. 
Analogicznie miało to być w klasach, Ce­
lem trójek było, podciąganie słabych, or­
ganizowanie samopomocy koleżeńskiej, 
kontrolowanie uczniów w internacie i do­
mach. Dla słabszych organizowano zespo­
ły koleżeńskie, które przy pomocy nau­
czycielstwa pracowały nad mało opano-

Szkota radziecka uczy rodziców wychowywać dzieci
„Przed wami stoi wielkie zadanie: wy­

chować i ukształtować dusze waszych 
dzieci. Bądźcie czujni! Albowiem winy i 
zasługi dzieci w znacznej mierze spada­
ją na głowy i sumienie ich rodziców" — 
tak pisał Feliks Dzierżyński, człowiek, 
który znał i kochał dziecko i położył wie­
le pracy na polu walki z demoralizacją 
i przestępczością nieletnich.

Państwo socjalistyczne podejmuje w 
całej rozciągłości pracę nad organizacją 
procesu nauczania i wychowania młodego 
pokolenia. Powszechność nauczania, or­
ganizacja zajęć pozalekcyjnych i poza­
szkolnych, zajęcia w organizacjach dzie­
cięcych i młodzieżowych zapewniają sy­
stematyczny i jednolity wpływ wycho­
wawczy, kształtują osobowość dziecka. 
Tym nie mniej rola domu rodzinnego nie 
tylko nie zmniejsza się, a stale wzrasta. 
Zaniedbania w dziedzinie wychowania ro­
dzinnego to niepowetowana strata dla 
dziecka, rodziców, szkoły i całego społe­
czeństwa.

Zagadnienie tzw. pedagogizacji, tj. 
pedagogicznego uświadomienia rodzi­
ców zajmuje jedno z centralnych miejsc 
w pracy szkoły radzieckiej. Szkoła i ro­
dzina jeden mają* cel: wychować zahar­
towaną fizycznie i moralnie młodzież, 
świadomą swej roli w budownictwie no­
wego ustroju. Jedność celu wymaga ujed­
nolicenia taktyki, sposobów i metod wy­
chowania. Dużo już w tym kierunku zro­
biono, Szkoła nagromadziła bogate do­
świadczenia na polu współpracy z rodzi­
cami, wiele nazwisk wybitnych nauczy­
cieli ; związanych jest z piękną pracą i

OGŁOSZENIA OSOBNE
Zamienię etat w szkole podstawowej nr 4 

W Jeleniej Górze i mieszkanie dwupokojowe 
Z kuchnią ną równorzędny w Warszawie. Pau­
lina Tarnawska, Jelenia Góra, Aleja Wojska 
Polskiego 43 II p.

•

Zamienimy 2 etaty: nauczyciela przedmio­
tów zawodowych oraz matematyki w Podst. 
Zasadniczej Szkole Zaw. w Ziębicach i miesz­
kanie na równorzędne w woj. warszawskim. 
Poznańskim lub kieleckim. Komendera Teedoi 
Ziębice, ul. Mickiewicza 12, Dolny, Śląsk.

•

Państwowa Szkoła Ogólnokształcąca St 
Podstawowego i Licealnego w Makowie Ma­
zowieckim poszukuje od r\owęgo roku szk 
1951/52 nauczycieli: polskiego, matematyki, 
biologii-, historii. Mieszkania służbowe przy 
szkole 1 w Internacie. Okolica malownicza 
l zdrowa.

wanymi przedmiotami. Trójka szkolna 
tworzyła zespoły mlędzyklasowe, na któ­
rych powtarzano elementy matematyki, 
ortografii itp.

Projekt ten dał dobre wyniki. W u- 
biegłym roku szkolnym było 95% promo­
wanych uczniów. Niektóre klasy miały 
pełne 100%. W tym roku biją się nasi 
uczniowie o 96n.’o promocji.

Również Rada Pedagogiczna — poszła 
śladem młodych — mówi dalej kol. Stel­
mach. W sierpniu 1950 r. ustaliliśmy wy­
tyczne co do wyników nauczania na no­
wy rok szkolny. Przewidywaliśmy, że na 
92 uczniów trzech, klas czwartych będzie 
dopuszczonych 88. Ustaliliśmy, że trzeba 
podnieść wskaźnik oceny ueżnio-przed- 
miotu z 3.54 na 3.60.

Dnia 2 września 1950 r. zebranie akty­
wu zetempowskiego przyjęło projekt Ra­
dy Pedagogicznej. Podobne zebrania od­
były. się w klasach. Tak to w drugim 
dniu roku szkolnego podjęliśmy walkę o 
Wyniki nauczania, i o jak najlepsze wy­
niki egzaminów maturalnych. Promocję 
i wynik roczny — podkreśla kol. Stel­
mach — zdobywać należy już od pierw­
szych dni roku szkolnego.

Biliśmy się o wyniki nauczania we 
wszystkich klasach. Ale najwięcej opieki

Jak walczę o dobre wyniki nauczania
Na początku roku szkolnego miałam 

największe trudności z Nauką o Polsce 
i święcie współczesnym. Wyczuwałam, że 
przekazywany materia! dzieci traktują 
jak coś zupełnie obcego, nieżywotnego. 
Należało znaleźć środki zaradcze, aby za 
wszelką cenę obudzić w nich zaintereso­
wanie tym przedmiotem. Zaczęliśmy o- 
mawiać zjawiska z życia codziennego. 
Wytłumaczyłam dzieciom, że najlepszym 
źródłem wiadomości jest prasa, że czyta­
nie jej będzie wielką pomocą w nauce, 
że w pismach codziennych powinny pil­
nie śledzić bieg wydarzeń w życiu nasze­
go kraju i zagranicy.

Od tęgo czasu coraz częściej widziałam 
różne dzienniki w rękach swych uczniów. 
Dziś przeszło to już w nawyk i gazeta 
stała się ich nieodstępnym towarzyszem.

Oprócz pism codziennych ważną pomo­
cą w nauczaniu tego przedmiotu jest 
„Płomyk", w którego numerach ukazują 
się ciekawe artykuły dotyczące Planu 
6-letniego. W osiąganiu dobrych wyni­
ków nauczania pomaga mi też czytelni­
ctwo, które rozwinęłam wśród swych 
uczniów. Po dokładnym zaznajomieniu 
się ze stanem biblioteki szkolnej, zapla­
nowałam lekturę do czerwca br. zgodnie 
3. tematyką ujętą programem i rozkładem 
materiału. Wprowadziłam zeszyty lektu­
ry, w których dzieci notują: nr kolejny 
przeczytanej książki, nazwisko autora, 
tytuł, miejsce i rok wydania, spostrzeże^ 
nia, termin przeczytania i datę przeczy­
tania. I tak np. omawiając ruch robotni­
czy w Polsce, posługiwaliśmy się mate- 

wielkimi zasługami w podniesieniu po­
ziomu wychowania w rodzinie.

Czasopismo „Oświata Ludowa" Nr 11 
z ub. r. szk. donosi w artykule „Szkoła 
i rodzice" str. 64 — o ciekawym rozwiąza­
niu problemu pedagogizacji rodziców 
przez Wydział Oświaty Rostowskiej Ra­
dy Narodowej.

Aby podnieść poziom pracy wycho­
wawczej, Wydział Oświaty zorganizował 
Miejski Uniwersytet dla Rodziców, w 
którym wykładowcy Instytutu Nauczy­
cielskiego prowadzili zajęcia, poruszając 
najaktualniejsze zagadnienia z zakresu 
wychowania dzieci. Szereg referatów 
transmitowano przez radio oraz zorgani­
zowano odczyty w miastach prowincjo­
nalnych.

Jednocześnie szkoły rostowskie podję­
ły wielką pracę w tym zakresie. Liczne 
wystawy prac dziecięcych, wieczornice, 
referaty i rozmowy z rodzicami ściągały 
ich do szkół i zbliżały do życia i zainte­
resowań dziecka. Doceniając wagę współ-
pracy z rodzicami, nauczyciele starannie 
przygotowywali spotkania z rodzicami. 
Na wielu zebraniach czytano i dyskuto­
wano artykuły o wychowaniu dzieci, o 
higienie pracy itd. W ten sposób rozbu­
dzone zainteresowania sprawą dziecka i 
techniką wychowania pomogły rozwiązać 
wiele trudności, jakie napotykały i szko­
ła i dom.

Wiele miejsca poświęca temu proble­
mowi prasa radziecka. Organ Akademii 
Nauk Pedagogicznych „Rodzina i Szko­
ła", „Robotnica“, „Uczitielskaja Gaz jęta“, 
czasopismo „Oświata Ludowa“, codzien­
na prasa miejscowa i centralna popula­
ryzują wśród najszerszych rzesz społe­
czeństwa zagadnienie wychowania w ro­
dzinie i współpracy szkoły z rodziną. 
Specjalna sekcja' „Instytutu teorii i hi­
storii wychowania" zajmuje się uogól­
nieniem doświadczenia szkół i rodziców 
w tym zakresie. A mimo to ten stan rze­
czy nie wydaje się zadawalający i oto 
„Uczitielskaja Gazjeta“ podejmuje ge­
neralnie tę sprawę w jednym z numerów 
swego pisma (10 stycznia 1951 roku).

Co było powodem tego, że redakcja ga­
zety poświęciła temu problemowi, cały 
numer? Odpowie na to list 5 dyrektorów 
szkół Jarosławia, domagających się pod­
jęcia współpracy' szkoły z rodziną, jako 
akcji masowej, jako akcji politycznej 
Pedagogizacja rodziców w okresie budo­
wania nowego ustroju przestaje być pro­
blemem poszczególnych szkół i pojedyn­
czych nauczycieli - entuzjastów Staje 
się natomiast problemem szkolnictwa, 
problemem wychowania, problemem po­
litycznym.

daliśmy klasom czwartym — ciągnie da­
lej kol. dyrektor. Nauczyciele uczyli poza 
swymi godzinami, przed i po lekcjach. 
Wiele wkładu pracy dali tu nauczyciele 
matematyki, języka polskiego, przedmio­
tów pedagogicznych i astronomii.

Dużo pomogły czasopisma przedmioto­
we i pedagogiczne oraz praktyki tygod­
niowa w szkołach pełnych i szkołach nie­
pełnych, wiejskich oraz Domach Dziecka, 
W .województwie łódzkim. Mieliśmy o 
naszych uczniach i uczennicach jak naj­
lepsze opinie — mówi kol. dyrektor.

Młodzi maturzyści-zetempowcy, z któ­
rymi rozmawiałem kilkanaście minut, 
również stwierdzili, że do egzaminów za­
częli się przygotowywać już od początku 
roku szkolnego.

Skorzystaliśmy wiele z systemu pracy 
kol. Kucharskiego. Bardzo dużo zyskali­
śmy z Wszechnicy Radiowej — mówi 
uczeń Buczyński. Na kursie I i II uczyło 
się 210 słuchaczy. Kurs dzielił się na ze­
społy po 15 osób. Zebrania dyskusyjne po 
przeczytaniu, skryptu odbywały się dwa 
razy w tygodniu. Wykłady Wszechnicy 
Radiowej pomogły nam w nauce o Pol­
sce, w historii literatury, w historii ru­
chów robotniczych. Dzięki tym wykładom 
przygotowaliśmy się nie tylko rzeczowo 

riałem zawartym w „Bohaterach Prole­
tariatu“ Próchnika i „Julian Marchlew­
ski“’(Wyd. Hist. Partii KC PZPR). Przy 
temacie pt. „Osiągnięcia ZSRR w dzie­
dzinie budownictwa socjalistycznego“ o- 
bejmowaliśmy także ‘wiadomości zawarte 
w książkach „ZSRR w cyfrach" i „ZSRR 
— kraj zwycięskiego socjalizmu“.

Przy omawianiu Wielkiej Socjalistycz­
nej Rewolucji w 1017 r. wykorzystałam 
odpowiedni rozdział z „Historii WKP(b). 
W wypadku, gdy mała ilość egzemplarzy 
w* bibliotece groziła nie przygotowaniem 
wymaganej lektury w terminie, ucznio­
wie udawali się do pobliskiej czytelni. 
Niezrozumiale terminy przywykli natych­
miast wyszukiwać w encyklopediach. Mu­
szę stwierdzić, że początkowo martwe 
wiadomości przeobraziły się w żywe po­
wiązania logiczne.

Dla utrwalenia wiadomości w zakresie 
Planu 6-letniego sporządziliśmy z gra­
natowego kartonu mapę Polski. Centra 
przemysłu widnięją w formie kół różno­
barwnych. Każda barwa oznacza inną 
gałąź przemysłu. Odpowiednio wyliczone 
wycinki kołowe naklejamy z kolorowe­
go glansowanego papieru. Pod spodem 
zaś umieszczamy objaśnienia. W ten spo­
sób naszą klasę zdobi dorobek całorocz­
nej pracy. Wykonane arkusze są tak u- 
miejscowione, że sprawiają miły obraz 
dla oka.

Liczba ocen niedostatecznych w ostat­
nim okresie uległa znacznemu zmniejszę- | 
niu nie tylko z „moich" przedmiotów.
Jako wychowawczyni rozciągnęłam

Dotychczasowa praca w tej dziedzinie 
miała zasadnicze braki: była sporadycz­
na, nieusystematyzowana. Masowość zaś 
obowiązuje do organizacyjnego rozwiąza­
nia problemu: przygotowania programu, 
wydania instrukcji organizacyjnych i 
metodycznych, popularyzacji zagadnień 
na łamach czasopism i prasy codziennej.

Propozycje 5 dyrektorów idą w kierun­
ku racjonalnego zorganizowania pracy w 
tej dziedzinie, a więc przygotowania pro­
gramów przez Akademie Nauk Pedago­
gicznych, oraz instrukcji przez Min. O- 
światy. Kończąc pismo, autorzy dodają: 
„Zagadnienie staje się rzeczy wiście 
palące i wysuwane jest przez ży­
cie wciąż wzrastającymi wymaganiami 
społeczeństwa radzieckiego ' w stosunku 
do rodziny i szkoły".

M. CZ.

Z życia szkoły zawodowej

Jak szkoła górnicza w Wesołej werbuje uczniów do kl. I
Wykonanie zadań Planu 6-letniego w 

dużej mierze uzależnione jest od wer­
bunku młodzieży opuszczającej szkołę 
podstawową do szkół zawodowych. Waż­
ne to zagadnienie często gwarantuje od­
powiednią liczbę młodzieży w szkołach 
zawodowych i zapewnia dopływ młode­
go narybku przeszkolonych fachowo pra­
cowników.

Szkoły zawodowe oraz podstawowe po­
winny zająć się przeprowadzaniem ak­
cji werbunkowej wśród młodzieży. W tej 
pracy nie może zabraknąć nikogo.

Najbardziej atrakcyjnym, pożytecznym 
i pięknym zawodem jest zawód gór­
niczy. Ale trzeba pamiętać, że akcji wer­
bunkowej nie należy ograniczać tylko do 
Zagłębia Śląsko-Dąbrowskiego, lecz roz­
szerzyć ją na całą Polskę. Są przecież 
szkoły, w których spotykamy młodzież z 
dalekich okręgów. Polska Ludowa zape­
wnia tej młodzieży pomieszczenia w in­
ternatach, bursach i hotelach robotni­
czych. Przykładem jest Wesoła w powie­
cie pszczyńskim, która w przyspieszonym 
tempie buduje dońiy górnicze, hotele 
pracownicze dla górników pochodzących 
z dalekich miast i wsi.

Wesoła w powiecie pszczyńskim — to 
osada robotnicza, która powstała w cią- 

ale i ideologicznie do matury. Pracę w 
kółkach Wszechnicy. Radiowej nazywa­
liśmy naszym „Uniwersytetem Światopo­
glądowym“ —- kończy miody zetempo- 
wiec.

Zmieniła się również na korzyść frek­
wencja — mówi drugi zetempowiec — 
Kaczyński. Z ustalonej na 96% podnie­
śliśmy na 99% w kl. IVb.

„Lekka kawaleria" tropiła bumelantów 
a wyróżniała przodowników i pracują­
cych. Dlatego też — dodaje uczeń Pie­
trzak — nie obawialiśmy się egzaminów. 
Przygotowaliśmy się do nich dobrze — 
całoroczną wytrwałą pracą.

Liceum Pedagogiczne w Zgierzu daje 
w bieżącym roku szkolnym dziesiątki 
nowych młodych nauczycieli. Dużo z nich 
stanie na odpowiedzialnych stanowiskach 
przewodników drużyn ZHP, wychowaw­
ców Domów Dziecka. Siedmioro pójdzie 
na dalsze studia uniwersyteckie, dwoje— 
wśród nich wspomniany już Marian Ku­
charski — wyjedzie na studia biologii do 
ZSRR.

Młodzi wychowawcy śmiało ujmą w 
swe dłonie,- jak powiedział Prezydent 
Bolesław Bierut — „sztandar walki o 
wiedzę dla ludu1'.

STANISŁAW KRAKOWIAK

ścisłą kontrolę nad postępami swych 
uczniów ze wszystkich przedmiotów 
O każdej ocenie nied statecznej jestem 
natychmiast informowana. Bezpośred­
nio przeprowadzam rozmowę z każdym 
uczniem, który otrzymał niedostateczny 
stopień, badając powód nieprzygotowa­
na się do lekcji. O postępach w nauce 
i zachowaniu zawiadamiani są rodzice 
poprzez dzienniczki lekcyjne, w których 
uczeń notuje plan lekcji «raz zadanie do­
mowe. ...

Słabym uczniom pomagamy opanować 
materiał programowy. Klasa to kolektyw. 
Jego członkowie świadomi są celu, ja­
ki im przyświeca: jak najmniej ocen nie­
dostatecznych. Cały kolektyw walczy 
o osiągnięcie tego celu. Np. gospodyni 
klasy' Łucja Rufałów zbadała warunki 
domowe swego kolegi Janusza Wiencha, 
który ma oceny niedostateczne. Okazało 
się, że chłopak nie ma warunków do nau­
ki w domu. Dzieci. postanowiły działać. 
Januszowi Wienchowi, zniechęconemu do 
pracy należało stworzyć odpowiednie 
warunki nauki. Przede wszystkim samo­
rząd klasowy złożył podanie o przyznanie 
koledze bezpłatnych obiadów w ramach 
dożywiania szkolnego, następnie wyszu­
kał miejsce do odrabiania lekcji. Kole­
dzy postanowili udzielić mu pomocy ce­
lem zlikwidowania zaległości w opano­
waniu materiału. Dziś Janusz Więnch 
zjada obiad w szkole, a bezpośrednio po 
nim idzie do kol. Rybarczyka, aby od­
robić zadane lekcje, a następnie dopiero 
wraca do domu. Wyniki są już dzisiaj 
widoczne. Dodam, że gospodyni, która 
energicznie i dobrze przeprowadziła wy­
wiad (przeprowadziły go także przedsta­
wicielki komitetu rodzicielskiego) jest 
bardzo aktywną harcerką. Jej to, jako 
„gospodarzowi“ klasy szczególnie na ser­
cu leżała sprawa kolegi-harcerza.

Siedemdziesiąt procent uczniów mojej 
klasy należy do organizacji harcerskiej. 
W drużynie zorganizowana jest samopo­
moc koleżeńska (grupy dzieci wzajemnie 
sobie pomagają). Największy entuzja­
sta ZHP nie jest przyjmowany jeżeli ma 
oceny niedostateczne: musi je uprzednio 
zlikwidować.

Uczniowie mojej klasy dużo pracują 
społecznie w LPZ i na kursach sanitar­
nym oraz pływania. Mamy w klasie zespół 
artystyczny stojący na należytym pozio­
mie. Uczniowie klasy VII-a wiedzą, że 
praca społeczna i nauka muszą iść w pa­
rze, że tylko w takiej atmosferze mogą 
wyrastać, na dobrych obywateli Polski 
Ludowej. O tym, że potrafili pogodzić 
wielką i trudną pracę społeczną z nauką 
świadczą osiągnięte wyniki: w I okresie 
ogólna liczba niedostatecznych wynosiła 
55, w III okresie — 10.

WANDA MATUSZEWSKA 
naucz, szk. podst. Nr 30 

w Warszawie.

I gu kilku ostatnich lat. Domy, przedszko­
la, szkoły, żłobki i inne, wyrastają tu w 
szybkim tempie. Jest to jedno z najszyb­
ciej budujących się osiedli. Ale tempo 
rozbudowy nie idzie często w parze z 
werbunkiem pracowników i przeszkole­
niem młodzieży. Powstaje zatem problem, 
jak -dostarczyć przeszkolonych robotni­
ków dla dwóch kopalń w Wesołej. W tym 
celu w ostatnich dniach od 1 — 5 maja 
dyrekcja Szkoły Przysposobienia Przemy­
słowo-Górniczego w Wesołej zorganizo­
wała wystawę vj związku z dekadą 
„OKP“. Wystawę zorganizowano pod ha­
słem „Niech żyje górniczy stan“. Celem 
jej było zobrazowanie dorobku kultural­
no-oświatowego- młodzieży górniczej, a 
przy tym werbowanie nowej, opuszcza­
jącej szkoły podstawowe.

Wchodzimy z młodzieżą klas VI i VII 
naszej szkoły podstawowej na wystawę. 
U wejścia wija nas kol. wicedyrektor 
Wprowadzamy dziatwę do sali wystawo­
wej. Nud nami widnieje duży napis: 
„Nisch żyje górniczy stan“ ozdobiony 
emblematami górniczymi. Na stolikach 
szkolnych leżą książki w ozdobnych 
okładkach, gazety i czasopisma. Na ścia­
nach napisy, hasła mówiące o korzyściach 
książki. Wiszą piękne gazetki ścienne 
wykonane przez uczniów. Zatrzymujemy

KIEDY składaliśmy podpisy na 
kartach Narodowego Plebiscytu

Pokoju, wyrażając wolę obrony tej 
wielkiej i świętej sprawy, wyraża­
jąc wolę obrony niepodległości i bez­
pieczeństwa naszej ojczyzny — nie 
byliśmy osamotnieni. Na całym świś­
cie. w wielu krajach akcja składania 
podpisów pod Apelem o zawarcie 
Paktu Pokoju między pięcioma wiel­
kimi rriocarstw.mii jest już w toku. 
W innych—trwają ostatnie przygoto­
wania do tej akcji.

PRZECIWKO GROŹBIE 
WEHRMACHTU

17 IEDY czytaliśmy zawarte na 
Karcie Plebiscytu słowa „w imię 

pokoju, w imię niepodległości" — 
wielu z nas wspominało koszmarne 
lata hitlerowskiej okupacji, obozy 
koncentracyjne i krematoria, śmierć 
naszych bliskich, gruzy naszych ro­
dzinnych miast i wsi. Dziś — nowy 
Wehrmacht powstaje w Niemczech 
zachodnich dla konkretnych planów 
amerykańskich imperialistów,; pra­
gnących rozpętać nową wojnę świa- 

' tową przeciwko nam, przeciwko 
innym krajom demokracji ludowej, 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu.

Ale hitlerowski Wehrmacht, hitle­
rowską okupację poznały również 
narody zachodniej Europy. Poznała 
Francja, Belgia, Holandia. Toteż we 
Francji walka o pokój również łą­
czy się ściśle z walką przeciwko re- 
militaryzacji Trizonii.

Już dziś Francja okupowana jest 
faktycznie przez Amerykanów. Ofi­
cerowie amerykańscy objęli kierow­
nictwo nowoczesną francuską fabry­
ką samolotów SNĆASO w Chateau­
roux. Porty Bordeaux i La Pallice 
oddane zostały do wyłącznego użyt­
ku Amerykanów. Ostatnio — rząd 
francuski „wypożyczył“ w podobny 
sposób bazę lotniczą La Martiniere. 
Podjął się przy tym budowy nowych 
hangarów i bocznic kolejowych za 
sumę 5 miliardów franków. Oczy­
wiście — koszty te ma ponieść szary 
podatnik francuski.

Tak wygląda Francja dziś. Okupu­
ją ją amerykańskie wojska a wraz 
z Amerykanami — już dziś — znaj­
dują się na terenie Francji ich naj­
lepsi zausznicy i doradcy: byli hit­
lerowscy przestępcy wojenni.

KONSTRUKTYWNE PROPOZYCJE 
W PAŁACU RÓŻOWYM

OPRAWA demilitaryzacji Niemiec, 
*^tak ważna dla pokoju świato­

wego, dla bezpieczeństwa sąsiadów 
Niemiec i dla samych Niemców sta­
nowiła długo jeden z głównych „pun­
któw oporu" delegacji zachodnich na 
konferencji w Paryżu. Jessup, Da­
vies i Parodi robili co mogli, aby nie 
dopuścić do umieszczenia tej spra­
wy na porządku dziennym Sesji Ra­
dy Ministrów spraw zagranicznych 
czterech mocarstw. Dzięki konsek­
wentnej postawie delegata radziec­
kiego udało się jednak umieścić ^ę 
sprawę na porządku obrad, przy 
czym — aby przełamać upór delega­
tów zachodnich, którzy chcieli stor­
pedować ją jałową dyskusją o ko­
lejności Gromyko przedstawił nową, 
konkretną propozycję aby o kolej­
ności tego punktu rozstrzygnęli sami 
ministrowie.

Tu już delegaci zachodni nie mo­
gli znaleźć żadnej wymówki. Musie- 
li się zgodzić na propozycje delega­
ta radzieckiego. Wysunęli natomiast 
nowe „zastrzeżenia“, nie chcąc do­
puścić do umieszczenia na porządku 
dziennym (chociaż również jako pun­
ktu nieuzgodnionego) sprawy paktu 
atlantyckiego i baz amerykańskich, 
rozsianych po całym święcie. A prze­
cież wiadomo jest powszechnie, że 
zarówno pakt atlantycki, jak i ame­
rykańskie bazy wojenne nie służą 
niczemu innemu, jak właśnie wzro­
stowi napięcia międzynarodowego.

przy gazetce klasy I i czyta- 
młodzież górnicza, wiemy, co

I się chwilę 
my: „My, 
znaczy pracować dla dobra Polski Ludo­
wej i rozumiemy, jak trudny, ale poży­
teczny jest zawód przez nas obrany“.

Nieco niżej czytamy o zobowiązaniach: 
„Zobowiązujemy się dodatkowo przepra­
cować 237 godzin roboczych w kopalni 
Wesoła i to jest nasz czyn pierwszomajo­
wy“.

Gazetki ścienne młodzieży dokładnie 
ilustrują stosunek młodzieży śląskiej do 
zawodu górniczego. Są wyrazem silnego 
przywiązania do pracy pod ziemią. Wcho­
dzimy do mniejszej sali, do gabinetu po­
mocy naukowych. Tu oglądamy ekspo­
naty i prace wykonywane przez uczniów. 
Dyrektor zwraca uwagę na obrazy — ilu­
stracje, które również wykonali ucznio­
wie szkoły zawodowej.

Następnie wchodzimy do dużej pięknej 
świetlicy. Kolega Jochim zastępca dyrek­
tora, przemawia do dzieci kf. VI i VII 
W gorących słowach zachęca do wstępo-n suicju.yuu Łwwacn zacnęca ao wstępo­
wania do szkół zawodowych górniczych.

Na zakończenie odbył ęię ciekawy wy­
stęp świetlicowy młodzieży i występ chó­
ru, który wykonał kilka pieśni robotni­
czych. Zadowolona dziatwa skorzystała 
ponadto z seansu filmu objazdowego, or­
ganizowanego przez Film Polski. Nasi

„PRZYJACIELE" CHIN

STANOWISKO delegacji amery- 
kańskiej, dyktując wypowiedzi 

delegatom Anglii i Francji w Paryżu 
— jest charakterystyczne dla polity­
ki amerykańskich imperialistów w 
ogóle. Z jednej strony mówią cni 
o pokoju, z drugiej strony — pełną 
parą przygotowują agresywną woj­
nę.

Podobnego przykładu bezczelnej 
przewrotności dostarczył amerykań­
ski specjalista od spraw Dalekiego 
Wschodu, — John Foster Dullas, któ­
ry na wydanym ostatnio bankiecie 
oświadczył: „Stosunki między naro­
dami amerykańskim i chińskim by-, 
ły zawsze natury uczuciowej-, a nie' 
materialistycznej“. Kilkanaście go­
dzin przedtem — ne rozkaz Amery­
kanów — Zgromadzenie Ogólne ONZ 
uchwaliło bezprawnie embargo — 
tj. zakaz eksportu tzw. „towarów 
o znaczeniu strategicznym" do Chin. 
Pomijając już inne dowody „przy­
jaźni", jak np. bombardowanie 
Mandżurii przez amerykańskie sa­
moloty, okupacja chińskiej wyspy 
Taiwan, cała wroga, prowokacyjna 
polityka USA wobec Chin prowa­
dzona w ONZ, pomijając „pomoc“ 
dla band Czang Kai-szeka i w ogó­
le ponad stuletnie „tradycje" eksplo­
atacji Chin przez kapitał amerykań­
ski i popieraniu reakcji chińskiej 
w jej walce przeciw chińskiemu na­
rodowi — rozczulająca jest ta „przy­
jaźń".

„PRZYJACIELE" IRANU

ipODOBNIE „przyjacielskie" po- 
Ä budki podyktowały Waszyngto­
nowi brutalną ingerencję w wewnę­
trzne sprawy Iranu. Kiedy okazało 
się, że rząd irański, pod naciskiem 
opinii publicznej ma zamiar konsek­
wentnie przeprowadzić nacjonaliza­
cję przemysłu naftowego, kiedy oka­
zało się, że naród irański nie ma za­
miaru odebrać nafty z rąk brytyj­
skich, aby oddać ją w ręce .amery­
kańskie — Waszyngton zaczyna mo­
bilizować wszystkie ciemne środki 
nacisku. Tym razem — jako rzekomy 
„obrońca“ interesów biednych kapi­
talistów brytyjskich.

.Podobnie „po przyjacielsku“ zwró­
cili się ostatnio Amerykanie do rzą­
du Indii, domagając się wysłania 
wojsk hinduskich na Koreę. Spotkało 
się to z wielkim oburzeniem w In­
diach. Dziennik „Indian News Chro­
nicie" pisał: Nigdy nie będziemy 
walczyli przeciw naszemu zaprzy­
jaźnionemu sąsiadowi Chinom... Po­
lityka USA jeit rówrieź nie słuszni 
jak bezsensowna. Jest ona tak nie­
bezpieczna, że nie możemy jej po­
pierać. ..“ /

NARODY MÓWIĄ „NIE!"

ORAZ trudniej jest amerykań- 
skim agresorom. W Hiszpanii, w 

tyrti bastionie faszyzmu — opór ludu 
przeciw reżimowi Franco, zaprzeda­
jącemu kraj imperializmowi amery­
kańskiemu wzrasta z każdym dniem. 
Nie pomaga wprowadzanie stanu 
wyjątkowego, nie pomagają areszto­
wania i represje.

Narody, które w planach imperia­
lizmu miały odegrać rolę mięsa ar­
matniego — mówią „nie". Obecna 
kampania zbierania podpisów pod 
Apelem Światowej Rady Pokoju, 
kampania, w której już wypowie­
dział się nasz naród — ma jeszcze 
bardziej zmobilizować wszystkie na­
rody świata do walki przeciw wojen­
nym planom. O wspólną całej ludz­
kości sprawę pokoju gotowi jesteśmy 
walczyć my, Polacy, gotowość swoją 
demonstruje naród francuski, naród 
niemiecki, wszystkie narody świata. 
Bo właśnie od narodów zależy dziś 
zachowanie pokoju — mówił Gene­
ralissimus Stalin. Od narodów, które 
muszą ująć sprawę pokoju w swe rę­
ce i doprowadzić ją do końca.

Do zwycięstwa.
ZOFIA ARTYMOWSKA

uczniowie byli zadowoleni z przyjaciel­
skiego spotkania, które zbliżyło ich do 
szkoły górniczej.

Dowiedzieliśmy się, że młodzież tej 
szkoły w liczbie 250 uczniów (w tym 50 
uczennic) — to w większości dzieci ro­
botników i chłopów małorolnych z po­
bliskich wsi: Wesołej, Lędzin, Imielina, 
Krasowego, Kosztowego, Bierunia i Cheł­
ma.

Szkoła nasza Swoim wpływem wy­
chowawczym sięga aż po Oświęcim i Wi­
słęmówi dyrektor. Mimo, że do na­
szej szkoły uczęszcza młodzież gorzej 
przygotowana pod względem opanowa­
nia materiału programowego, to jednak 
tym się nie zrażamy, bo nie wątpimy, że 
uda nam się wychować ją na świado­
mych i twórczych óbywateli-górników.

Dowiadujemy się, że w najbliższych 
dniach wyruszą ekipy-zespoly świetlicowe 
na wieś z programem artystycznym do 
sz^ół podstawowych w celu ściślejszego 
nawiązania kontaktu z młodzieżą i ■wer­
bowania jej do swojej szkoły.

Piękny przyirlad szkoły przemysłowo- 
górniczej w Wesołej niech posłuży nam, 
nauczycielom, za wzór do naśladowania 
w wielkiej akcji werbunkowej naszej 
młodzieży do szkół zawodowych.

W. C.
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JULIAN MARCHLEWSKI
w 85 rocznicę urodzin
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CHCIAŁBYM BYC DZIECKIEM
(Pałac Dziecka w Katowicach)
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Dnia 16 maja br. obchodziliśmy 85-tą rocznicę urodzin Juliana March­
lewskiego, jednego z najlepszych synów Polski, niezłomnego rewolucjo­
nisty, wybitnego przywódcy polskiego i międzynarodowego ruchu robot­
niczego.

Julian Marchlewski całe swoje życie poświęcił walce o narodowe i spo­
łeczne wyzwolenie narodu polskiego o zwycięstwo rewolucji socjali­
stycznej we wszystkich krajach. Łącząc głęboki i prawdziwy patriotyzm 
2 "troską o wyzwolenie człowieka, był ucieleśnieniem najszczytniejszych 
tradycji „Za waszą i naszą wolność".

Był członkiem „Proletariatu", współtwórcą i przywódcą Związku Ro­
botników Polskich, SDKPiL, KFP, współzałożycielem Międzynarodówki 
Komunistycznej.

„Służyć interesom narodowości, polskiej może tylko ten, kto służy in­
teresom międzynarodowego proletariatu" — pisał J. Marchlewski.

Idee, które szerzył, i o które walczył Julian Marchlewski przekuwają 
dziś w czyn miliony.

J. Marchlewski zmarl dnia 22 marca 1925 r. W ubiegłym roku, w 25 
rocznicę śmierci urnę z Jego prochami przewieziono do kraju 
i umieszczono w mauzoleum na cmentarzu w Warszawie.

leresmtal ß orgenesienra w shm ipogiinkn
JKUUSals się wypadki, t« przy przenoszeniu 

w stan .spoczynku z uwagi na 
podeszwy ich wiek, wł&dze adniińiśfraćji 
tzkolnej stosują niewłaściwie zasady obowią- 
lu.jące w taj .sprawie. W związku z tym po- 
dąjemy wyciąg z komunikatu Ministerstwa 
Oświaty, ogłoszony w Dzienniku Urzędowym 
MO z dnia 31 marca 1350 r nr 4, poz 66.

Przenoszenie nauczyciel’ w stan .spoczynku 
z uwagi na podeszły wiek odbywać się winno 
w zasadzie .31 sierpnia.

Decyzję o przeniesieniu w stan spoczynku 
należy doręczyć nauczycielowi już na 3 mie­
siące przed datą rozwiązania stosunku służ­
bowego, Władze szkolne obowiązane są przed 
Skierowaniem sprawy do PZE skompletować 
akta osobowe nauczyciela.

Władze szkolne, przenosząc nauczycieli w

CZYTELNICY I KORESPONDENCI PISZ
Bósną nowe kadry nauczycielskie

PIĘKNĄ uroczystość ob­
chodziło ostatnio Pań­

stwowe Liceum Pedagogicz 
ne w Kłodzku, żegnając 25 
absolwentów — pisze w 
swej ' korespondencji kol. 
Cz. Szumiiak — z których 
kilku jak np. J. Galanty, 
W. Hartleb, D. Piotrowska 
l M. Pisarczyk złożyli egza­
min dojrzałości z odznacze­
niem.

Wszyscy absolwenci pod­
jęli pracę w zawodzie nau­
czycielskim w wojewódz­
twie wrocławskim.

Liceum w Kłodzku — 
czytamy dalej — zdołało 
wykonać w ostatnich dwu 
latach olbrzymią pracę. Za 
kład ten to jeden z przodu­
jących pod względem orga­
nizacji poziomu naukowego 
i społeczno - politycznego. 
Jest w tym zasługa dyr. J. 
Piąty, który jak najściślej

Imponujący przebieg Dni Oświaly 
Książki i Prasy

Tegoroczny obchód
Dni OKP był wymow­

nym symbolem wielkiej re­
wolucji kulturalnej, jaka 
dokonała się w Polsce Lu­
dowej .

Dni te były również 
zobrazowaniem wielkiego 
wkładu pracy szkoły i nau­
czyciela w dzieło budowa­
nia nowej, socjalistycznej 
oświaty.

Oto, co na ten temat pi­
sze kol. L. Leszka z Kra­
kowa: „Tysiące odczytów 

pogadanek, wystawy i 
kiermasze, wykresy i zesta 
wienia w Dniach OKP mó­
wiły nam o imponujących 
osiągnięciach kulturalno - 
oświatowych Polski Ludo­
wej. Szkoły i instytucje o- 
światowe wykazywały się 

współpracuje z KP PZPR 
1 ZMP, oraz całego grona 
nauczycielskiego“.

Kol. A. Sagała ze . Słup­
ska również informuje nas, 
że powiększają się nowe 
kadry nauczycielskie w 
Słupsku. .Właśnie w końcu 
kwietnia br. odbył się w 
Państwowym Liceum Peda­
gogicznym I zjazd absolwen 
tów, którego celem była 
wymiona doświadczeń zdo­
bytych w czasie swej pra­
cy.

Zjazd cechowała ożywio­
na dyskusja i wielki zapał 
do pracy w zawodzie nau­
czycielskim. Młodzi koledzy 
— nauczyciele w całej peł­
ni włączyli się do codzien­
nej pracy pedagogicznej 1 
pragną za przykładem ca­
łej klasy robotniczej doło­
żyć jak najwięcej Wysiłku 
w budowę podstaw socjali­
zmu w Polsce.

dokumentami w zakresie 
czytelnictwa wśród mło­
dzieży i całego społeczeń­
stwa. Mówiły nam o tym. 
jak książka i prasa stały 
się żywym środkiem walki 
o postęp, kulturę 1 nauko­
wy światopogląd młodzieży. 
Kolega pisze o wspaniałych 
wystawach, jakie zorgani­
zowano na terenie woje­
wództwa krakowskiego. Tak 
np. „okręgowa wystawa o- 
światowa w Liceum VIII w 
Krakowie była imponują­
cym pokazem dorobku kul­
turalno - oświatowego i wy 
raźnie pokazała ona nowe, 
socjalistyczne oblicze szko­
ły". Liczne wystawy zorga­
nizowane były również 
przez szkoły TPD, szkoły 
dla pracujących, szkoły za­

stan spoczynku, po wieloletniej, nienaganne.! 
pęd względem zawodowym 1 politycznym, 
służbie, powinny wykazać daleko idącą tro­
skę o ich warunki materialne po zwolnieniu 
ze służby. Należy w miarę możności zatrud­
nić tych nauczycieli kontraktowo w szkołach, 
czy kursach dla dorosłych w mniejszym wy­
miarze godzin, lub, w porozumieniu z wła­
ściwymi instancjami Zw. Nauczycielstwa Pol­
skiego, w innej formie przyjść im z pomocą

W wypadku stosowania przez Władze 
Szkolne zasad niezgodnych z powyższym za­
rządzeniem Minist. Oświaty, zainteresowane 
zarządy ogniw związkowych winny nie­
zwłocznie interweniować u władz szkolnych 
o zmianę decyzji, a o negatywnych wynikach 
interwencji zawiadamiać wyższe ogniwa 
Związkowe.

wodowe. Na uwagę zasługi­
wały też wystawy szkolne 
w Kalwarii Zebrzydow­
skiej, w Krzeszowicach w 
Szczęsnowię. „Było to zasłu­
gą —■ czytamy dalej — rze­
telnej pracy nauczycieli i 
młodzieży, która bierze ży­
wy i aktywny udział w do- 
konywującej się u nas re­
wolucji kulturalnej“.

Również i w powiecie kę­
trzyńskim uroczystości zwią 
zane z Dniami OKP miały 
imponujący rozmach i prze 
bieg.

Koi. Maria Abramowicz 
pisze, że „wystawy książek 
i prasy odbywały się we 
wszystkich bibliotekach i 
punktach bibliotecznych o- 
raz w 54 szkołach. Liczne 
kiermasze przyczyniły się 
do rozprowadzenia wielkiej 
ilości książek. Na zorgani­
zowane w szkołach specjal­
ne pogadanki — czytamy— 
przybywali rodzice, by u- 
styszeć o wielkich zdoby­
czach Polski Ludowej na 
polu oświaty,

Każda szkoła urządziła 
swe stoisko mówiące o jej 
dorobku. Piękne mapki ilu­
strowały rozwój czytelnic­
twa w powiecie i zasięg 
wpływów biblioteki powia­
towej i gminnych biblio­
tek. Imponująco przedsta­
wiało się stoisko liceum 
mechanicznego Wystawione 
eksponaty świadczyły o pte 
cyzji ich wykonania przez 
uczniów. Zaś teezkl z refe­
ratami mówiły o politycz­
nym uświadomieniu wy­
chowanków tej szkoły.

Wieczory artystyczne, 
spotkania z pisarzami i po­
etami, filmy i inne Impre­
zy uświetniły obchód Dni 
OKP" — kończy autorka 
listu.

Nasz czytelnik z Żar — 
Edward Appel — w swojej 

. korespondencji opisuje rów 
nież przebieg Dni OKP na

KIEDY spytałem w Katowicach jed­
nego z przechodniów, gdzie buduje 

się Pałac Dziecka, zobaczyłem, jak na je­
go ustach wykwit! uśmiech radości i du­
my.

— Bo to pójdzie pan furt dalej do 
zbiegu ulic Mikołowskiej i Zwirki-Wigu- 
ry. Tam wzrasta z dnia na dzień Paiac 
dla naszych dzieci — powiedział nie­
zwykle ożywiony. — Taki pałac, że szko­
da, że człowiek nie jest dzieckiem.

Dopiero później, po zwiedzeniu tej 
wspaniałej placówki oświaty pozaszkol­
nej zrozumiałem, czemu to zapytany. 
przeze mnie przechodzień i wszyscy ro­
botnicy Zagłębia żałują, że nie żyli w ta­
kich warunkach w jakich rosną i rozwi­
jać się będą ich dzieci.

Budujący się Pałac Dziecka w Kato­
wicach jest wyrazem troski Rządu Pol­
ski Ludowej o oświatę i wysoką kulturę 
dzieci robotników i chłopów oraz inteli­
gencji pracującej. Potężny gmach składa 
się z dziewięciu bloków, z 60 sal nauko­
wych, krytego basenu pływackiego, tea­
tru na 700 miejsc...

PAŁAC Dziecka otwarty będzie dnia
22 lipca br. — informuje nas ob. Zy­

ta, kierownik budowy tego gmachu. — 
Spieszymy się, aby z okazji święta Wyz­
wolenia oddać katowiczanom i okolicy ten 
piękny gmach. Spełnią się wtedy marze­
nia rzesz robotniczych Zagłębia Śląsko- 
Dąbrowskiego.

Obchodzimy z ob, Zytą dziesiątki sal, 
korytarzy. Wszędzie wre praca. Cała za­
łoga budująca Pałac Dziecka dokłada sta­
rań, aby na czas wykończyć robotę.

Robimy to przecież dla naszych, dzie­
ci — mówią robotnicy — nikt nas nie 
potrzebuje zachęcać. Sami się popędza­
my.

W jednym ze skrzydeł gmachu znajdu­
ją się pomieszczenia dia personelu Pała­
cu Dziecka, którego będzie — jak nas 
informuje ob Żyta — ponad 251) osób, 
wychowawców, pracowników admini­
stracji, obsługi itp. Dziennie będzie.prze­
cież przebywać w Pałacu . ponad 1200 
dzieci...

Kiedy kończąc naszą wędrówkę po Pa­
łacu Dziecka, ob. Żyta ilustruje nam wiel

Zorganizowaliśmy już wczasy letnie 
dla naszej dziatwy

(Z praktyki szkoły w Mińsku Mazowieckim)
Komitet Rodzicielski 1 Dyrekcja Szkoły 

im. Marchlewskiego uważały dobrą orga­
nizację akcji letniej dla młodzieży za 
swój rodzicielski, obywatelski j polity­
czny obowiązek.

Rząd Polski Ludowej, Centralna Rada 
Związków Zawodowych nie szczędzą 
środków i wysiłków, by robotnik, chłop 
i młodzież robotnicza mieli poza pracą 
odpoczynek. Dostatni, spokojny, kultu­
ralny odpoczynek — oto jedno z prak­
tycznych praw, które wywalczył sobie 
polski robotnik, polski chłop i polska 
młodzież. Już w lutym br. na zebraniu 
komisji wczasów komitetu rodzicielskie­
go ułożono dokładny plan działania. W 
pierwszych dniach kwietnia br. dyrektor 
szkoły wraz z członkiem KR ob Leonem 
Błaszczykiem, kolejarzem,ł wyjechali do 
Wrocławia w poszukiwaniu odpowiednie­
go miejsca na kolonię letnią dla młodzie­
ży szkolnej. Ogromną pomoc okazała nam 
mądra organizacja akcji letniej w br. 
szkolnym. Piękne, rzeczowe przyjęcie 
spotkało nas w Wojewódzkim Wydziale 
Oświaty we Wrocławiu. Bez odcienia biu­
rokratyzmu informowano nas o możli­
wościach rozlokowywania młodzieży w 
województwie wrocławskim. Czując jed­
nak pełną odpowiedzialność za powodze­
nie akcji nie ograniczyliśmy się do prze­
glądania kart placówek lecz wyjechaliś­
my w teren, by „na własne oczy“ prze­
konać się o zgodności opisu ze stanem 
rzeczywistym. Ta sprawa niestety często 
szwankowała. Pisze o tym dlatego, aby 
w przyszłym roku uniknąć podobnego 
błędu wynikłego z niedość odpowiedzial­
nego stosunku komisji kwalifikacyjnych 
do kwestii typowania miejsca. Podobna 
niezgodność przysparza wiele kłopotów 
organizatorom kolonii letnich. Tydzień 
trwały nasze poszukiwania, ale uwień­
czyło je pełnd powodzenie. Dzięki wła­
ściwemu stosunkowi do sprawy Gminnej 
Rady Narodowej w Szklarskiej Porębie i 
Oddziału Opieki nad Dzieckiem, Pow. 
Wydz. Oświaty w Jeleniej Górze, dosta­
liśmy dwie, pięknie rozmieszczone wille 
w Średniej Szklarskiej Porębie, gdzie 
dwieście osob spędzi lato.

dużo pocztó- 
Szklarskiej

Na miejscu zakupiliśmy 
wek ilustrujących położenie
Poręby, naszych domów i miejsc przysz-

terenie powiatu żarskiego, 
podkreślając, że liczne kier 
masze, wystawy książek 
wzbudziły wielkie zaintere­
sowanie całego społeczeń­
stwa i były w dużej mierze 
przeglądem osiągnięć szko­
ły 1 nauczyciela.

Autor dodaje, iż rozpoczy 
nające się Dni OKP poprze­
dzone były złożeniem mel­
dunku o całkowitej likwi­
dacji analfabetyzmu w po­
wiecie żarskim.

Inny czytelnik z Grudzią­
dza Al. Olkiewicz pisze o 
wspaniałej wystawie, jaką 
w ramach Dni OKP zorga­
nizowała szkoła podstawo­
wa nr 8 w Grudziądzu. 
„Wystawa ta — czytamy w 
korespondencji — zobrazo­
wała dorobek szkoły, jej 
uczniów i grona nauczyciel 
skiego“.

Całość wystawy obejmo- 
wowała książki, prace ucz­
niów i uczennic, dział in­
troligatorstwa, oprawę ksią 
żek dokonaną przez ucz­
niów i nauczycieli. Oglą­
daliśmy też zbiór rysun­
ków odręcznych uczniów 1 
uczennic, pomysłowo wyko­
nane gazetki ścienne, stro­
je do występów świetlico­
wych wykonane przez nau­
czycielkę Longinę Nowa­
kowską. Wystawione też by 
ły czasopisma jak „Szkoła 
i Dom“, „Świerszczyk“, 
„Iskierki" Itp.

O tym, jak szkoła pod­
stawowa nr 8 pracuje spo­
łecznie. świadczy fakt uzy­
skania przez nią dyplomu 
ze Szkolnego Komitetu Od­
budowy Warszawy. Szkoła 
ta bowiem uzyskała II na­
grodę w skali ogólnopol­
skiej. Jak wykazuje wy­
kres statystyczny, bibliote­
ka szkolna wypożyczyła we 
wrześniu 1950 roku 573 to­
my. zaś w kwietniu br, już 
1.677 książek. W roku 1945 

biblioteka liczyła 171 to­
mów. zaś w roku 1951 stan 
jej wykazuje już 1.574 ksią 
żki.

Pomyślnie rozwija się 
również współzawodnictwo 
w czytaniu. Największą 
Ilością przeczytanych ksią­
żek może poszczycić się kia 
sa VII. We wrześniu 1950 
roku uczniowie przeczytali 
150 książek, a w kwietniu 
1951 roku . 250. W jednej z

PISALIŚMY Już niejedno­
krotnie na łamach „Gło 

su" o konieczności jak naj 
aktywniejszej współpracy 
szkół z komitetami rodzi­
cielskimi. Kol. K. Szostkie- 
wicz z Bielska Podlaskiego 
w swoim liście podaje kil­
ka przykładów dobrej współ 
pracy. Np. w szkole w Ro­
gaczach, gm. Milejczyce, 
kierownik szkoły kol. Zaj- 
kowski umiał zaintereso­
wać 1 wciągnąć do pracy 
szkoły Komitet Rodziciel­
ski.

Wspólnym! siłami ogro­
dzono szkołę, urządzono 
boisko, zakupiono radio­
odbiornik, wyposażono szko 
lę w potrzebny sprzęt itp.

Oprócz tego rodzice ży­
wo interesują się życiem 
szkoły, przychodzą na kon­
ferencje, na lekcje itp. Ta­
ka sama należyta współpra­
ca rozwija się w szkole w 
Szerszeniach, ’ gm. Mielnik 
oraz w szkole w Knory- 
dach, gdzie komitet rodzi­
cielski zakupił budynek i 
zobowiązał się własnym ko 
sztem przebudować go na 
szkolę.

„Trzeba — pisze autor — 
aby wszystkie szkoły współ

łych wycieczek. Z tego powstała gazetka 
propagująca tegoroczną kolonię. Ze 
względu na to, ze wille „nasze“ (inaczej 
ich młodzież me nazywa) wymagają 
drobnych remontów i opieki, w pierw- 
szych dniach maja wyjechał do Szklar­
skiej Poręby ob. Jächacy — dziadek na­
szego ucznia, który będzie mieszkał w na­
szych willach, doprowadzając je powoli 
do porządku. Doborem młodzieży na tur­
nusy kolonijne i kontaktem z wydziałami 
socjalnymi zakładów pracy zajęli się spe­
cjalnie wyznaczeni rodzice oraz nauczy­
ciele, którzy będą opiekunami młodzie-

W prasie o sprawach oświatowych
Po nnrndiseh 

ZMP-owskiego akhwu 
szkśl

W bieżącym roku szkolnym wyjdzie z 
Liceów Pedagogicznych, Liceów Wycho­
wawczyń Przedszkoli, Klas Pedagogicz­
nych i Kursów techniczno - pedagogicz­
nych z całej Polski ponad 17 tysięcy ab­
solwentów przygotowanych do objęcia 
pracy w zawodzie nauczycielskim. Spra­
wa ta była przedmiotem obrad czołowego 
aktywu szkolnego ZMP w liceach peda­
gogicznych.

Na ten temat znajdujemy obszerny i 
ciekawy artykuł w „Sztandarze Mło­
dych“ z dnia 12 bm, z którego dowiadu­
jemy się o przebiegu obrad, jakie odby­
ły się w Warszawie, Krakowie, Łodzi. 
Katowicach, Poznaniu i Bydgoszczy.

Celem narad było dokonanie krytycz­
nego przeglądu dotychczasowej pracy 
szkoły i organizacji ZMP-owskiej w dzie­
dzinie wszechstronnego przygotowania 
młodzieży z zakładów kształcenia nau­
czycieli do pełnienia funkcji nauczyciela 
i wychowawcy. W naradach wzięło udział 
ponad tysiąc aktywistów ZMP, przeważ­
nie z klas maturalnych oraz ponad stu 
dyrektorów szkół i nauczycieli.

W czasie dyskusji głos zabrało 140 ak- 
। tywistów ZMP oraz kilkunastu dyrekto- 
i rów i nauczycieli.

gazetek ściennych podano 
spis przodowników z po­
szczególnych klas, którzy 
wyróżnili się w utrzymaniu 
czystości swoich podręczni­
ków szkolnych.

Piękna wystawa zmobili­
zowała niewątpliwie ucz­
niów, nauczycieli i rodzi­
ców do dalszych wysiłków, 
celem dalszego podnoszenia 
wyników nauczania i wy­
chowania — kończy autor, 

Współpraca « Komitetem 
Rodzicielskim daje dobre 

rezultaty
pracowały ze swoimi korni 
tetami rodzicielskimi. Wów 
czas nauczyciel nie odczu­
je, że przygniata go praca 
nauczycielska, ale że jest 
ktoś, kto mu pomaga w 
jego pracy nad wychowa­
niem nowyfch ludzi".

To samo zagadnienie po­
rusza też w swojej kore­
spondencji kol. W, Steliga 
z Chojnic.

Pisze on mianowicie, że 
dzięki osobistej inicjatywie 
kierownika szkoły nr 4 w 
Chojnicach—kol. Wł. Kwa- 
czyńskiego, współpraca 
szkoły, grona nauczyciel­
skiego i komitetu rodziciel­
skiego dała piękne rezulta­
ty w postaci wyposażenia 
szkoły w pomoce nauko-, 
wa, bibliotekę, urządzenia 
kulturalne (mikrofon, tele­
fon, fortepian dla świetlicy 
Itp). Kol. Kwaczyński wy­
kazuje szczególną troskę o 
swoją szkolę, jest jej do­
brym gospodarzem i orga­
nizatorem. Dlatego też szyb 
ko petrafił zjednać sobie 
kolegów - nauczycieli i ko­
mitet rodzicielski — dlate­
go też szkoła nr 4 w Choj­
nicach — jest naszą dumą” 
kończy autor W. S.

kość gmachu w cyfrach, zdajęmy sobie 
sprawę z pokojowego wysiłku mieszkań­
ców Śląska i Państwa Ludowego: 

ży na kolonii. Wychowawcami będą nau­
czyciele i rodzice.

Gdy ZMP-owcy usłyszeli, żs nasze 
wille wymagają remontu i porządkowa­
nia, zgłosili chęć wykonania tego włas­
nymi siłami. Róstąnowiliśmy po maturze 
wysłać do Szklarskiej Poręby dziesięciu 
starszych ZMP-owców, którzy, pod kie­
runkiem specjalisty, w ciągu dwóch ty­
godni przygotują wszystko do przyjęcia 
naszych wczasowiczów. Na miejsce wy- 
ślemy łóżka, sprzęt, by nic nie zakłócało 
radosnego śmiechu dziatwy szkolnej.

WŁ. ŁEWARTOWSKI

„W nasze młode ręce oddaje Polska 
Ludowa duszę polskiego dziecka“ — mó­
wił Henryk Kaszuba, ucz. Liceum Peda­
gogicznego z Piotrkowa. — Wykrzywiać 
tę duszę może każdy partacz, ale ukształ­
tować ją i uczynić piękną może tylko na­
uczyciel, mający głęboką wiedzę i przy­
gotowanie, a przede wszystkim ten, któ­
ry ponad wszystko kocha naszą ojczy­
znę, który kocha postęp, który kocha na­
szą Partię. Bez gorącej miłości Polski 
Ludowej i naszej Partii nie można być 
dobrym nauczycielem - wychowawcą“.

Poczucie odpowiedzialności, świado­
mość, ze do zawodu nauczycielskiego 
trzeba być szczególnie dobrze przygoto­
wanym — to zasadniczy rys dyskusji na 
wszystkich naradach.

Nauczyciel, który ma wychowywać o- 
bywateli socjalistycznego społeczeństwa 
musi być całym życiem związany z ma­
sami pracującymi, z klasą robotniczą. 
Wrogiem chłopa jest kułak i wyzyski­
wacz. Nauczyciel - rewolucjonista por- 
wie chłopa do walki z wyzyskiem kuła­
ka, sam weźmie udział w tej walce o 
wyzwolenie wsi z wielkiego ucisku, za­
cofania i ciemnoty, przepędzi plotkę i 
kłamstwo, pomoże wejść chłopu do ja­
snej, kulturalnej, bogatej wsi spółdziel­
czej. — Taki właśnie był sens dyskusji 
na naradach.

Audycje dla szkół 
od 28.AL do 2.A7I.1S51.

Polskie Radio nada je audycje dla szkół 
na falach długich i. na falach średnich. 

Dla klas I i II — wtorki i piątki — fale 
długie — godz. 10.55; fale średnie—godz. 13.30.

1. „Wiewiórcza mama“ — opow. Ireny Jur- 
gi elew tezowej.

2. Słuchów, w związku z Międzynarodo­
wym Dniem Dziecka.

Dla klas III i IV — poniedziałki, czwart­
ki, soboty — fale dl. — godz. 15.55; fale śred­
nie — godz. 13.30.

1. „Uczmy się śpiewać" (nauka piosenki 
z krakowskiego — oprać. B. Rutkowskiego)

2. Audycja w związku z Międzynarodowym 
Dniem. Dziecka.

3. „Pieśni i tańce kaszubskie" (aud, w 
związku ze zbliżającym się Świętem Morza— 
oprać. H. Czaykowskiej.

Dia klas V — VII — poniedziałki, środy, 
piątki — fale długie — godz. 8.55; fale śred­
nie — godz. 14.50.

1. „Dwa portrety" — słuch, z języka rosyj­
skiego, tłum Tadeusza Zdziechowskiego.

2. „Najlepsi harcerze w szeregach ZMP“— 
montaż słuch. J. Sochanika.

3. „Niech zabrzmi radosna pieśń“ — aud 
słowno-muzyczna w związku z Mięflzynarod 
Dniem Dziecka — Ewy Dobrzyńskiej.

Dla klas licealnych — wtorki, soboty—fale 
długie — godz. 8.55; fale średnie — godz. 14.30.

1. „Eliza Orzeszkowa" — słuch, z. Leśno- 
dor skiego.

2. Koncert (Verdi i opera włoska), oprać 
prof. B. Rutkowskiego.

3. Cykl: „Myślimy o przyszłości“—a) „Stu­
dia geologiczne“ — pog. W. Goetla; b) „Pra­
ca geologa" — rep. Antoniego Zdanowskiego

Dla dzieci starszych szkoły podstawowej — 
wtorki — fale dłtigie — godz. 8.00; fale śred­
nie — godz. 13.00.

1. ,,U nas i na świecie" — przegląd aktu­
alnych wydarzeń.

K0MOTMTY
Zarząd Główny ZNP zawiadamia ogniwa 

organizacyjne inkasujące składki członkow­
skie. że listy składek należy przesyłać Zarzą­
dom właściwych terytorialnie Oddziałów.

ZOZ Szkół Wyższych i Instytutów Nauko­
wych, jak również Oddziały Grodzkie Okręgu 
Stołecznego i Miejskiego Okręgu Łódź listy 
składek przesyłać będą Zarządem swoich 
Okręgów.

*
Kupimy następujące .roczniki Dziennika 

Ustaw R. P.: Cały rocznik za rok 1926. drugi 
tom za rok 1927, drugi tom za rok 1928. pierw­
szy tom za. rok 1933, pierwszy tom za rok 
1934, drugi tom za rok 1938.

Oferty prosimy składać pod: Wydział Eko­
nomiczny, Zarząd Główny Zw. Nauczycielstwa 
Polskiego, Warszawa, Smulikowskiego 6/8.

4 miliony cegieł, 2.500 ton cementu, 
4.000 ton żwiru, 800 ton żelaza, 2.500 m. 
kw. ozdobnego terrazo, 6.500 m kw. szla­
chetnego tynku, 500 m kw. glazury ścien­
nej, 14 pomp odśrodkowych i 40 silników, 
które w pełnym ruchu przepompowywać 
mogą około 100 tysięcy litrów wody na 
godzinę. Całość dopełniają urządzenia 
klimatyczne — umożliwiające dzieciom 
oddychanie oczyszczonym powietrzem 
wolnym od kurzu, dymu i gazów Śląska.

Tylko Pastwo Ludowe może tak trosz-
czyć się o los dzieci i młodzieży — po­
wiedział na zakończenie ob. Żyta. Taki 
pałac buduję po raz pierwszy, ale wiem, 
że będziemy ich budować jeszcze dzie­
siątki we wszystkich dzielnicach Polski 
Dla naszych dzieci stworzymy szczęśliwe 
jutro“.

Czasopisma 
przedmiotowe PZWS 

polska i Świat współczesny nr 2 (18), 
marzec-kwiecień 1351, str. 64, zł 1,80.

Artykuł pt. „Funkcje państwa demokracji 
ludowej“' A. Burdy poświęcony jest zagad­
nieniu określenia charakteru państwa demo­
kracji ludowej, jego Istoty klasowej 1 histo­
rycznej roli.

E. Pleban w pracy pt. „Perspektywy roz­
woju gospodarczego poszczególnych woje­
wództw i miast w Planie Sześcioletnim“ za- 

’poznaje Czytelników z zasadniczymi inwesty­
cjami poszczególnych województw Polski, 
opierając się na danych cyfrowych, obrazu­
jących wzrost produkcji przemysłowej.

Artykuł „O roli handlu uspołecznionego" 
pióra R. Frankowskiego stwierdza, że Plan 
Sześcioletni przysporzy sieci detalicznej han­
dlu uspołecznionego około 88 000 nowocześnie 
urządzonych placówek. W porównaniu do 
r. IMS handel uspołeczniony wzrośnie o 233 
procent. Na rynku miejskim obroty detalu 
uspołecznionego powiększą się o 273 proe, 
zaś jego sieć o 170 proc.

Obszerna praca T. Rojka pt. „Kryzys amery­
kańskiej . polityki zagranicznej" charakteryzu­
je b*^Jsxu.ctw-o -polityczne ozaz g&apodarcze 
planu Marshalla 1 przyczyny niepowodzeń 
amerykańskiej polityki zagranicznej.

E. Stańko w artykule „Walczący Vietnam“ 
obrazuje walki Demokratycznej Republiki 
Vietnamu z imperialistami, informuje o si­
lach Armii Republiki i o walczących u jej 
boku oddziałach partyzanckich. Ponadto cha­
rakteryzuje on rolę imperializmu amerykań­
skiego, który dąży do opanowania Vietnamu, 
kierując się chęcią zdobycia ważnych su­
rowców gospodarczych takich, jak: nafta, 
węgiel, złoto, kauczuk, bawełna i ryż.

„Sukcesy radzieckiej nauki rolniczej" M. 
Cycyna wskazują na fakt zwycięstwa rolni­
ctwa radzieckiego dzięki współpracy uczo­
nych z kołchoźnikami. Radziecka nauka rol­
nicza opiera się na zasadach naukowych 
marksizmu - leninizmu, czerpiąc jednocześnie 
wielkie sukcesy z bogatych doświadczeń ży­
cia codziennego. Artykuł omawia ponadto 
organizację Akademii Nauk Rolniczych im. 
W. Lenina.

Omawiany numer zawiera także artykuły: 
1) „Badania wyników nauki o Polsce w kla-
sie VII“; 2) „Rozwój produkcji przemysłowej 
w Planie Sześcioletnim" (projekt lekcji w kla­
sie VII); 3) „Nowe materiały do zagadnienia 
spółdzielczości produkcyjnej w Polsce“; 4) Re­
cenzje.

J. Głuszczenko. PODSTAWOWE ZAŁOŻE­
NIA AGROBIOLOGII MICZURINA. „Biblio­
teka Przyrodnicza PZWS“, str. ICO, zł 3,50.

Zasadniczym tematem książki jest referat 
T. D. Łysenki „O sytuacji w biologii" wy­
głoszony na sesji Wszechżwiązkowej Akade­
mii Nauk Rolniczych im. W. I. Lenina, Pre­
legent wskazał w nim dalsze drogi rozwojowe 
agrobiologii radzieckiej dzięki naukowym 
pracom Titniriazjewa, Miczurina i innych u- 
czonych, opierających się na zasadach mate­
rializmu dialektycznego.

Książka przeznaczona dla bibliotek liceal­
nych 1 nauczycielskich jest wyczerpującym 
wykładem biologii materialistycznej, zwal-' 
czającej poglądy reakcyjno - idealistyczne w 
nauce przyrody.

M. Hoffman - Wiszniewiczowa. CZŁOWIEK 
ZDOBYWA ARKTYKĘ. Książka polecona do 
bibliotek szkolnych, str. 152 + 8 ilustr. zł 6,60.

„...bywa i tak, że nowe drogi nauki i tech­
niki wytyczają nie powszechnie znani ludzie, 
lecz całkiem nieznani w świecie nauki, lu­
dzie prości, praktycy, nowatorzy".

„Komu nie jest wiadome, że Papanin 1 pa- 
paninowcy w swojej praktycznej pracy na 
ruchomej krze obalili dawne wyobrażenia 
o Arktyce, jako przestarzałe, i że ustanowili 
nowe, odpowiadające' potrzebom prawdziwej 
nauki?"

(Z przemówienia J. Stalina do pracowników 
Wyższej Szkoły).
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